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Bez^locja IES Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych 

o rozwoju ruchu związkowego w krajach 
kolor, alnych

(f) WIEDEŃ (PAP). III
Światowy Kongres Związków 
Zawodowych uchwali! rezolucję 
w sprawie rozwoju ruchu zwią
zkowego w krajach kolonialnych 
i póikolonialnych. Rezolucja 
stwierdza, że od czasu II Świa
towego Kongresu Związków 
Zawodowych, który obradowa! 
w 1949 roku w Mediolanie, 
wzmogła się eksploatacja na
rodów kolonialnych i półkolo- 
nialnych.

Dążąc do zrealizowania 
swych agresywnych planów 
przygotowania do nowej wojny 
światowej, imperialiści amery
kańscy i inne mocarstwa kolo
nialne, wyzyskują ogromne re
zerwy gospodarcze i ludzkie 
krajów, znajdujących się pod 
ich panowaniem. Obarczają oni 
uciemiężone narody coraz to 
nowymi ciężarami i zmuszają 
je do coraz większych wyrze
czeń. Jednak narody krajów ko
lonialnych i zależnych — 
stwierdza rezolucja — nie chcą 
pogodzić się z uciskiem kolo
nialnym. Odważnie i śmiało 
bronią one swych interesów, co
raz bardziej zdecydowanie wal
czą o likwidację systemu kolo
nialnego, o niezawisłość naro
dową.

Kongres śle braterskie po
zdrowienia narodowi wietnam
skiemu, który mężnie walczy o 
swą wolność i niezawisłość na
rodową. Kongres podtrzymuje 
swój apel do mas pracujących 
całego świata, aby obchodziły 
dzień 19 grudnia 1953 r. jako 
dzień solidarności międzynaro
dowej z narodem wietnamskim, 
jako dzień walki o położenie 
kresu wojnie kolonialnej w 
Wietnamie. Kongres deklaruje 
swą solidarność z narodami 
Malajów, Filipin, Kenii, Guja
ny Brytyjskiej, Maroka, Tunisu 
i innych krajów, które walczą 
przeciwko bestialskim i krwa
wym. represjom imperialistów.

Kongres wyraża niezłomne 
przekonanie, że wbrew próbom 
rozłamowców, wrogów wolno
ści i postępu, masy pracujące 
krajów kolonialnych i półkolo- 
nialnych umocnią swą jedność.

Kongres poleca organom wy
konawczym SFZZ oraz między
narodowym zrzeszeniom związ
ków zawodowych (branżowe 
wydziały SFZZ), aby rozszerzy
ły swą działalność, udzielając 
pomocy ruchowi związkowemu 
w krajach kolonialnych i półko- 
lonialnych.

Powrót delegacji polskiej ze Światowego 
Kongresu Zwiqzków Zawodowych
Uraz z deiejitcją przybyli przedstawienie 
zw'azboweów Brazylii, Kamerunu i Tunisu

(f) 24 bm. powróciła do kra
ju delegacja związkowców pol
skich na II !  Światowy Kon
gres Związków Zawodowych na 
czele z przewodniczącym CRZZ 
Wiktorem Ktosiewiczem.

Wraz z delegacją polską 
przybyli do Warszawy, na za
proszenie CRZZ, delegaci na 
Kongres — związkowcy z Bra
zylii, Kamerunu i Tunisu.

Przybyłych serdecznie witali 
na Dworcu w Warszawie przed
stawiciele CRZZ, zarządów 
głównych i zarządów okręgo
wych związków zawodowych.

Przewodniczący CRZZ, Wik
tor Kłosiewicz, wygłosił na 
dworcu krótkie przemówienie, 
w którym podkreślił ogromne

znaczenie I I I  Światowego Kon
gresu Związków Zawodowych 
dla scementowania światowego 
ruchu zawodowego.

W imieniu związkowców Ka
merunu przemawia! sekretarz 
Generalny Konfederacji Pracy 
Kamerunu Jacques N‘Gom 
Wyraził on nadzieję, że pobyt 
jego delegacji w Polsce przy
czyni się do zacieśnienia soli
darności i przyjaźni między 
klasą robotniczą obu narodów.

Przedstawiciel związkowców 
brazylijskich — Walter Guima- 
raes, w imieniu swej delegacji 
podziękował polskim związkow
com za zaproszenie do naszego 
kraju.

(PAP)

K ontynuow anie wojny w W ietnam ie  
— zbrodnią przeciw ko Francji

Wystąpienie deputowanego FPK w Zgromadzeniu 
Narodowym podczas debaty nad sprawa Indorhin

(f) PARYŻ (PAP). W piątek 
rozpoczęła się w Zgromadzeniu 
Narodowym debata w sprawie 
polityki rządu francuskiego w 
Indochinach. W pierwszym 
dniu obrad przemawia) m. in. 
Gioyoni (komunista). Wola na
rodu — powiedział on — do
prowadziła do zwołania parla
mentu, naród bowiem chce po
znać prawdę o wojnie trwają
cej już siedem lat. Podczas 
gdy wielkie spółki kapitali
styczne, wielcy kolonizato
rzy francuscy czerpią ogrom
ne zyski z plantacji indo- 
chinskich, ludność miejscowa 
cierpi głód i nędzę. Płace robot
ników indochińskich — to pła
ce głodowe. W 1940 r. na 25 m i
lionów mieszkańców było w tym 
kraju 5.465 szkół i 28.582 wię
zienia Jedna szkoła przypadała 
na 10 palarni opium..

Giovoni wykazał następnie, 
że Wietnam grabią nie tylko 
koloniści francuscy. Ameryka
nie żywo interesują się tym kra
jem, a ich zainteresowanie po
dyktowane jest względami stra
tegicznymi.

Naród nasz _ rozumie — 
mówif dalej Giovoni — ze 
jedynym rozwiązaniem odpo
wiadającym naszym interesom 
i naszemu honorowi, jest 
wszczęcie z prezydentem Wiet
namskiej Republiki Demokra
tycznej Ho Szi-minem rozmów

w sprawie natychmiastowego 
zaprzestania działań wojennych 
i zawarcia na zasadzie całkowi
tej równości układów handlo
wych i kulturalnych.

Prezydenta Ho Szi-mina popie, 
ra gorąco cały lud wietnamski 
Wojna indochińska jest wojną 
przeciwko całemu ludowi wiet
namskiemu.

Oto przyczyna klęsk korpusu 
ekspedycyjnego. Upieranie się 
przy kontynuowaniu tej hanieb
nej wojny — to zbrodnia prze
ciwko Francji.

W zakończeniu Giovoni 
oświadczył: Występując prze
ciwko kolonizatorom, manifestu
jąc swą solidarność z ludami 
kolonialnymi walczącymi o nie
zawisłość, deputowani komuni
styczni pozostali wierni zasa
dzie głoszonej przez twórców 
socjalizmu, iż naród, który uci
ska inny naród nie może być 
wolny. Któż może zaprzeczyć, 
że gdyby siucha.no rad deputo
wanych komunistycznych, Frań 
cja nie poniosłaby tak wielkich 
■strat. Wielu spośród tych, któ
rzy dawniej pozostawali obo
jętni na nasze apele, dzisiaj 
zgadzają się z nimi Podkreślam 
gotowość zjednoczenia się z 
tymi wszystkimi, którzy pragną 
położenia kresu tej haniebnej 
wojnie Naród nasz pragnie 
całkowitej zmiany polityki.

Olbrzymia powódź we Włoszech
Powódź pozbawiła dachu nad(f) RZYM (PAP). Ulewne 

leszcze trwające od kilku dni 
v prowincjach Calabria i Ca- 
■mzaro spowodowały katastro- 
nlną powódź która wyrządzi
li olbrzymie szkody. Dotych
czas podano oficjalnie do wia
domości. że ponad 100 osób 
¡ginęło wskutek powodzi. Wo
łk zalały około tysiąca kilome- 
;iów kwadratowych ziemi, zer
wały kilkanaście mostów i zni
szczyły setki domów mieszkal
nych. Przeszło 60 wsi i mia
steczek jest odciętych od świa
ta.

Obsunięcie się ziemi wywo
łane powodzią sprawiło, że 
dwie wielkie lawiny ziemne, po
suwają się w kierunku wiosek 
Cirella i Croce Valanide gro
żąc ich zasypaniem.

głową około 12 tysięcy osób. 
Partia komunistyczna i partia 
socjalistyczna oraz zw. zaw. 
utworzyły komitety pomocy po
wodzianom.

Sekretariat Włoskiej Pow
szechnej Konfederacji Pracy 
wydał komunikat, w którym 
wzywa całą ludność do zorga
nizowania akcji pomocy dla o- 
fiar powodzi. Sekretariat zażą
dał zwołania w Reggio Cala
bria nadzwyczajnego posiedze
nia pod przewodnictwem przed
stawiciela rządu i z udziałem 
wszystkich organizacji związ
kowych dla opracowania pro
gramu prac w celu naprawie
nia szkód wywołanych powo
dzią i zapobieżenia w przysz
łości podobnym klęskom.

W  Wa rszawie rozpoczyna się sesja 
P o ls k ie j  A k a d e m ii  N a u k  

poświęcona O d ro d zen iu  w Polsce
Wielka wystawa „Odrodzenie w Polsce“ w Muzeum Narodowym

(f) 25 bm. rozpoczyna obrady w Warszawie 6-dniowa sesja 
Polskiej Akademii Nauk poświęcona Odrodzeniu w Polsce. 
W związku z tą sesją i Rokiem Odrodzenia otwarta zostanie 
w tym samym dniu w Muzeum Narodowym wystawa pn. „Od
rodzenie w Polsce“ .

Wystawa „Odrodzenie w Pol
sce“  jest największą z dotych
czasowych wystaw naukowych 
w Polsce. W 41 salach zgroma
dzono kilka tysięcy eksponatów, 
wśród których wiele przedsta
wia bezcenną wartość zabytko
wą. Wystawa ukazuje treść Pol
skiego Odrodzenia, siły jakie 
kierowały jego rozwojem oraz 
wpływ tego okresu na proces 
kształtowania się naszej kultu
ry narodowej.

Pierwszych 12 sal maluje tło 
społeczno-gospodarcze epoki 
Odrodzenia w Polsce, ukazuje 
rozwój sił wytwórczych, zmia
ny w stosunkach społecznych i 
ogólny rozkład feudalizmu. 
Jednocześnie pokazano rozwój 
miast i mieszczaństwa, handlu 
i rzemiosła. Wśród eksponatów 
w tym dziale znajdujemy repro
dukcje sztychów z XVI wieku 
dokumentarne księgi sądowe i 
rozrachunkowe, modele narzę
dzi rolniczych i warsztatów rze
mieślniczych tego okresu. Sala 
honorowa tego działu poświęco
na jest najwybitniejszemu umy
słowi tego okresu, wielkiemu 
społecznemu reformatorowi — 
Andrzejowi Fryczowi Modrzew
skiemu. Ostatnie sale tego dzia
łu poświęcone są polskiej sztu
ce wojennej tego okresu.

Następny dział ilustruje roz
wój nauki i piśmiennictwa

wieku Odrodzenia w Polsce. W 
szeregu sal ukazane i udoku
mentowane zostało przełomowe 
znaczenie humanizmu — ruchu 
umysłowego, który w Polsce 
wyda! szereg wspaniałych dziel 
o znaczeniu ogólnoeuropejskim 
Rozwój drukarstwa polskiego — 
które na wystawie reprezentują 
nie tylko piękne wydania ksią
żek, ale także model prasy dru
karskiej, czcionki, kaszty itp. — 
umożliwił rozkwit piśmiennic
twa i literatury. Nazwiska 
Reya, Biernata z Lublina, Kai- 
limacha, Długosza i innych wiel 
kich pisarzy i humanistów uka
zywały się w wydaniach dru
karzy krakowskich, sławnych w 
tym okresie również za granica
mi Polski.

Poszczególne sale ilustrują 
rozwój różnych gałęzi nauko
wych jak medycyna, chemia i 
fizyka. Starannie opracowane 
mapy odtwarzają sieć szkól te
go okresu, ilustracje i doku
menty ukazują stan i metody 
ówczesnego szkolnictwa. Uko
ronowaniem tego działu jest 
Sala Kopernikowska, w której 
na honorowym miejscu umie
szczono oryginał rękopisu M i
kołaja Kopernika „O  obrotach 
sfer niebieskich“ . Znajdujemy 
tu także tzw. toruński portret 
Kopernika, zrekonstruowane na
rzędzia naukowe wielkiego a-

stronoma oraz różne wydania 
jego fundamentalnego dzieła, 
od pierwodruku do ostatniego 
wydania przygotowanego pod 
egidą Polskiej Akademii Nauk.

Niezwykle bogato przedsta
wia się następny dział wysta
wy, ukazujący rozkwit sztuki 
okresu Odrodzenia. Malarstwo, 
rzpźba, architektura, zdobnic
two, muzyka — wszystkie te 
gałęzie sztuki rozwinęły się 
wspaniale pod ożywczym 
tchnieniem Polskiego Odrodze
nia. Obok rzeźb Wita Stwosza 
z Ołtarza Mariackiego, znajdu 
jemy tu polichromie i miniatu 
ry Śamostrzelnika, rzeźby Mi 
chałowicza z Urzędowa, zabyt
ki polskiej sztuki iluminator- 
skiej (zdobienie rękopisów ilu 
stracjami) jak Kodeks Behe- 
ma, gradual Olbrachta, ponty
fikat Erazma Ciołka, 4 ocalałe 
arrasy wawelskie itp.

Oddzielna sala poświęcona 
została muzyce. Widzimy tu 
stare kancjonały, instrumenty 
muzyczne, tabulatury itp. Zwie. 
dzający mają jednocześnie 
możność wysłuchania nagra
nych na taśmie magnetófono 
wej oryginalnych utworów mu
zycznych tego okresu. Dział za
myka sala poświęcona naj
większemu artyście tego okresu 
Janowi Kochanowskiemu.

Organizatorzy wystawy od
tworzyli z wielkim pietyzmem 
sławne biblioteki okresu Odro
dzenia. W jednej z sal znajdu
jemy odtworzone na podstawie 
sztychów z XVI w. szafy, za-

wierające księgozbiór mieszcza
nina krakowskiego Mikołaja 
Czepia. Odtworzono także bi
bliotekę królewską, zawierającą 
bezcenne tomv w kosztownych 
oprawach. Eksponaty wypoży
czone zostały ze wszystkich 
placówek muzealnych, archi
wów, bibliotek i zbiorów w 
Polsce: niektóre wypożyczone 
zostały ze zbiorów zagranicz
nych.

Ostatnia sala, zamykająca 
wystawę, ilustruje pełen pie
tyzmu stosunek Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej do wiel
kich narodowych i ogólnoludz
kich tradycji Polskiego Odro
dzenia. Widnieją tu słowa Bo
lesława Bieruta: „Gorący za
pał, który ożywiał serca wiel
kich szermierzy nauki i kultury 
polskiej nieśmiertelnych wy
chowawców narodu — Koper
nika, Modrzewskiego, ich twór
cza praca stanowi źródło naszej 
chwały ojczystej“ .

Na wielu planszach, zdjęciach 
i modelach widzimy odbudowę 
renesansowych zabytków w 
Warszawie, Gdańsku, Kazimie
rzu, Poznaniu, Szczecinie, w 
Brzegu na Śląsku i w innych 
miejscowościach. Znajdujemy 
tu zdjęcia z obchodów poświę
conych wielkim przedstawicie
lom Odrodzenia — Kochanow
skiemu, Kopernikowi, Reyowi, 
Modrzewskiemu, Biernatowi z 
l ublina, kanclerzowi Laskiemu 
i inn.m. Oglądamy nowe wy
dania ich dzieł, rozprawy nau
kowe na ich temat, twórczą 
kontynuację ich myśli. (PAP).

170 tys. ton materiałów 1 1 1 , użyto już na budowie Pałacu Kultury
WARSZAWA (obsł. w ł.). W

nocy z 21 na 22 października 
na najwyższej kondygnacji Pa
łacu Kultury i Nauki im. Stali 
na brygady robotników radziec
kich ze „Sialkonstrukcji" roz
poczęty montaż konstrukcji da 
chu wieńczącego wieżową część 
gmachu.

Równocześnie z wysokościo
wej części Pałacu, zdjęty został

pierwszy — ze znanych mie 
szkańcom stolicy — żuraw 
pełzający typu UBK-1001 De
montaż następnych żurawi 
przewidziany jest w najbliż
szym czasie. Warto dodać, że 
żurawie typu UBK, oraz inne 
urządzenia transportu piono 
wego przy wysokościowej czę 
ści Pałacu oraz przy bocz 
nych jego skrzydłach prze

transportowały do chwili obec
nej około 44 tysięcy ton beto
nu i stali użytej do zbudowa
nia fundamenlów, 16 tysięcy 
łon szkieletu stalowego, 10 ty 
sięcy ton żelbetowych płyt pre
fabrykowanych, około 28 tysię
cy ton betonu i staii zbrojenio
wej użytej do budowy stropów 
i do zmonolitowania płyt pre 
fabrykowanych, oraz do ułoże

nia górnej warstwy betonu na 
stropach. Ponadto przetran
sportowano 72 tysiące ton i a- 
tęriatów ściennych włączając 
w to zaprawy murarskie, -e- 
gły, licówkę itp.

Waga materiałów podstawo
wych użytych dotychczas na 
budowie Pałacu Kultury i Nau
ki im. Stalina wynosi ogółem 
około 170 tysięcy ton. (ja)

W ięcej  pom ocy i  op iek i  
dla kom ite tów

Mieszkańcy wielu miast polskich styka
ją się w swym codziennym życiu z pra
cą i działalnością komitetów blokowych. 
Działając w przeszłe 400 miastach włą
czają one szerokie rzesze ludności do re
alizacji uchwał rad narodowych, pobudza
ją i wykorzystują społeczną inicjatywę 
ludności miejskiej.

Szeroki, i wszechstronny jest zakres 
działalności komitetów blokowych. Współ
działając z radami narodowymi reprezen
tują one w oparciu o bezpośrednią zna
jomość zagadnień swego terenu, potrzeby 
i interesy mieszkańców, którzy je wy
brali. Komitety blokowe czują się dziś 
współgospodarzami budynków, współ
działają z administracjami domów w 
utrzymaniu budynkówM mieszkań w na
leżytym stanie, uczestniczą przy opraco
wywaniu planów remontów bieżących 
i kapitalnych. Jednocześnie czuwają one 
nad właściwą pracą administracji jak 
i dozorców, nad utrzymaniem warunków 
sanitarno-higienicznych urządzeń i po
mieszczeń Poważną rolę mogą i powin
ny odgrywać komitety blokowe w organi
zowaniu życia kulturalnego na swym te
renie, czy to przez świetlice blokowe, czy 
też przez organizowanie odczytów i po
gadanek, zakładanie blokowych bibliotek.

Mieszkańcy miast i miasteczek w całym 
kraju pod kierunkiem wybranych przez 
siebie komitetów blokowych wykonali sze
reg poważnych prac. W Lodzi komitet blo
kowy nr 221 zmobilizował mieszkańców 
do rozebrania starych walących się par
kanów, na ich miejsce wybudowano no
we wykorzystując stare materiały, uprząt
nięto z gruzów podwórka, wybrukowano 
ścieżki, urządzono 6 ogródków We Wro
cławiu sposobem gospodarczym mieszkań
cy z terenu komitetu blokowego nr 71 nie 
tylko naprawili chodniki na ulicy Nisk;e 
Łąki, ale dopomogli przy przeprowadze
niu sieci elektrycznej i oświetleniu ulicy. 
W Płocku komitet blokowy nr 32 wyre
montował przy pomocy mieszkańców za
ciekający dach domu przy ul. Obrońców 
Warszawy nr 4.

Wśród dziesiątków tysięcy członków 
komitetów blokowych stale wzrasta po
czucie odpowiedzialności za mienie spo
łeczne, znajdujące się na ich terenie. Co
raz czujniej i baczniej kontrolują komitety 
blokowe przebieg remontów kapitalnych 
budynków mieszkalnych. Chronią zwożo
ne materiały 'budowlane przed Kradzieża
mi. Zwalczają kradzieże i bumelanctwo 
wśród niektórych załóg prowadzących re
monty. To właśnie komitet blokowy nr 317 
w Lodzi ujawnił bumelantów i pijaków 
w jednej z brygad remontowych MPRB. 
Komitety blokowe nr 401, 402, 403, 404,

405 i 406 z Lodzi podjęły walkę z obja
wami chuligaństwa wśród młodzieży.

W Warszawie, Lodzi, Wrocławiu ko
mitety blokowe organizują dyżury matek 
niepracujących, które opiekują się dzieć
mi bawiącymi się na podwórkach lub 
w ogródkach urządzonych przez komitety 
blokowe.

Wielką aktywność wykazały setki ko
mitetów blokowych w okresie poważnych 
akcji masowo politycznych jak np. w 
okresie wyborów do Sejmu Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej. Na terenie woj. 
koszalińskiego niemal wszystkie komite
ty blokowe wzięły udział w tej akcji. Co
raz bardziej zacieśnia sie współpraca ko
mitetów blokowych z Obwodowymi Komi
tetami Frontu Narodowego, w coraz więk
szej mierze aktywiści Frontu Narodowe
go oprzeć się mogą na pomocy komitetów 
blokowych w organizowaniu zebrań czy 
pogadanek.

Liczne komitety blokowe w swej dzia
łalności społeczno-politycznej organizowa
ły wyjazdy niepracujących mieszkańców 
w okresie wzmożonych prac na roli do 
PGR-ów. Komitety hiokowe stolicy w cza
sie Miesiąca Budowy Warszawy zmobili
zowały do prac społecznych prawie 50 ty
sięcy mieszkańców.

Są to niewątpliwe osiągnięcia wskazują
ce na szerokie możliwości wykorzystania 
twórczej inicjatywy przeszło 80-tysięcznej 
rzeszy członków komitetów blokowych.

Nie można jednak zapominać, że wiele 
jeszcze komitetów blokowych w naszych 
miastach nie uaktywnia się, pracuje od 
akcji do akcji. Są również takie, które 
istnieją tylko w statystykach prezydiów 
miejskich i dzielnicowych rad narodowych. 
Tak jest np. w Lądku Zdroju czy w IV 
Dzielnicy Wrocławia. Nielepiej wygląda 
działalność komitetów w Nowej Soli (woj. 
zielonogórskie). Jeżeli głębiej wniknąć 
w przyczyny słabej aktywności tych ko
mitetów, to okaże się, że (jak np. w No
wej Soli) zorganizowane one zostały ad
ministracyjnie, w większości wypadków 
typowanie kandydatów powierzono admi
nistratorom domów, czy (jak np. w Brze
zinach, Ozorkowie i Łęczycy w woj łódz
kim) niepowołanym do tego komórkom 
prezydiów.

Zdarza się także, że nawet aktywnie 
pracujące komitety, wskutek braku opieki 
ze strony rady i jej prezydium wypaczają 
charakter swej działalności, wprowadza
jąc administracyjny sty! pracy przekształ
cają się w pewnego rodzaju organa wła
dzy stojące ponad mieszkańcami, co u- 
trudnia oczywiście utrzymanie ścisłej i 
serdecznej więzi z ludnością.

Jest to często wynikiem tego, że nie* 
które prezydia DRŃ i MRN traktują ko

mitety blokowe jako najniższe terenowe 
ogniwa aparatu władzy i spychają na nie 
szereg prac administracyjnych, jak nn 
dokonywanie spisu psów, czy roznosze
nie zawiadomień prezydium.

Tego rodzaju stosunek rad do komite
tów blokowych nie może mieć miejsca. 
Rady narodowe i ich prezydia widzieć 
muszą w komitetach czynnik pozwalający 
na coraz ściślejsze zacieśnianie więzi 
organów władzy państwowej z ludnością, 
czynnik ułatwiający radom osiąganie po
myślnych rezultatów w walce o poprawę 
warunków bytowych ludności.

Dlatego też niezmiernie ważną sprawą 
jest ściślejsze niż dotychczas powiązanie 
pracy komisji rad z komitetami blokowy
mi, jest wzmożenie zainteresowania pracą 
komitetów ze strony rad narodowych i ich 
prezydiów. Działalność komitetów bloko
wych powinna być co pewien czas oma
wiana na posiedzeniach prezydiów, a na
wet na sesjach rad narodowych. Częściej 
należy zapraszać na sesje rad przedstawi
cieli komitetów blokowych. Obowiązkiem 
prezydiów rad narodowych jest szybkie i 
peine realizowanie słusznych i możliwych 
do wykonania postulatów i wniosków ko 
mitetów blokowych.

Pilnym zadaniem jest pełna aktywiza
cja radnych-opiekunów, których opiece po
wierzono po kilka komitetów blokowych 
Nie wszędzie bowiem radni ci przejawia
ją zadowalającą działalność. Sesje rad 
narodowych powinny kontrolować pracę 
radnych-opiekunów, żądać od nich spra
wozdań z pracy.

Aparat instruktażu terenowego powi
nien także zwracać szczególną uwagę na 
przyciąganie do prac w komitetach bloko
wych kobiet, szczególnie gospodyń domo
wych, oraz młodzieży. Procent zarówno 
młodzieży jak i kobiet w komitetach jest 
wciąż jeszcze daleko niewystarczający.

Członkowie naszej partii wchodzący w 
sktad komitetów blokowych powinni trak 
tować swą pracę z całą odpowiedzialno
ścią, jako ważne zadanie polityczne.

Sprawa właściwej opieki, właściwego 
pokierowania pracą komitetów bloko
wych, to ważne zadanie, którego realiza
cja pomoże radom narodowym w prawi 
dłowym wypełnianiu stojących przed n i
mi zadań. Komitety blokowe działające 
zgodnie z potrzebami i interesami miesz
kańców bloku i zgodnie z wytycznymi 
właściwej rady narodowej coraz lepiej 
spełniać będą ważną rolę — czułego 
wskaźnika potrzeb i bolączek terenu, a 
tym samym pozwolą radom narodowym 
lepiej i pełniej wywiązywać się z ciążą
cych na nich obowiązków dla dobra sze
rokich rzesz ludzi pracy.

K o p a r k a  -  g  i  p a n  i

U ra lsk ie  Z akłady Budowy Maszyn Ciężkich, ja k  ju t podawa
liśm y, w yp rodukow a ły  krocząca, koparkę, k tó re j czerpak za
garnia 20 m etrów  sżeśc. g runtu . C yk l p rodukcy jny  agregatu 
trw a  jedną m inutę. W ciągu tego czasu koparka - gigant 
wydobyw a grun t z głębokości do 25 m, przenosi go na odle
głość 120— 130 m, po czym czerpak wraca do pu nk tu  w y jśc io 
wego. W  ciągu godziny koparka może w ydobyć i przerzucić  
do 1.200 m gruntu. D la przerzucenia te j ilości g run tu  samo
chodami należałoby użyć 250 pięcio tonowych ciężarówek. Na 
zdjęciu: czerpak kopark i - g igantu  w  jednym  z oddziałów  
U ra lsk ich  Zakładów. D la zorien tow ania się ja k  w ielki jest 
czerpak — w  jego w nętrzu  umieszczony został samochód

osobowy
F o to  S o w ie tsk lJ  S o ju i

Dla uczczenia 36 rocznicy Wielkiego Października

Setki ponadplanowych ton surów ki 
dała już załoga huty „P o k ó j“

(f) Wielkopiecownicy huty 
„Pokój“  już w dniu 23 bm. 
wykonali zobowiązanie, zade
klarowane dla uczczenia 36 
rocznicy Wielkiego Październi
ka. Postanowienie załogi wiel
kich pieców wyprodukowania 
ponad plan do końca br. 810 
ton surówki — zostało już zre
alizowane, taką ilość uzyska
no już bowiem ponad plany 
dzienne w bm.

W ciągu I ł  dni, tj. od podję
cia zobowiązań do 23 bm. 
pierwsi garowi wielkiego pie
ca „A "  — Sobczyński, Ga
w lik i Brych, wyprodukowali 
286 ton surówki ponad swe 
bieżące plany.

Również przy wielkim piecu 
„D “  trwa walka o nowe dodat
kowe tony surówki. Obsługa 
tego pieca, mistrzowie: Busz, 
Skutela i Labus oraz pierwsi 
garowi: Jokiel, Piotrowski ł 
Mazur współzawodniczą w 
czynie październikowym z ob
sługą pieca „A “ . Ogółem dali 
oni już w czynie październiko
wym 322 dodatkowe tony su
rówki i zobowiązanie swe wy
konali z nadwyżką.

Pomyślnie wykonują posta
nowienia również inni wielko
piecownicy huty „Pokój“ . Ob
sługa pieca „B “  i „C “  do dnia 
23 hm. uzyskała już 246 ton 
surówki ponad swe dzienne pla-
ny.

Zobowiązania drukarzy
Z całego kraju nadchodzą 

meldunki o zobowiązaniach za
łóg zakładów poligraficznych.

M. in. liczne zobowiązania 
podjęli robotnicy Zakładów 
Wklęsłodrukowych I Introliga
torskich RSW „Prasa“  w War
szawie. Robotnicy wszystkich 
działów postanowili podnieść 
kulturę produkcji poligraficz
nej.

W związku z przypadającą w 
1954 r. X rocznicą powstama 
Polski Ludowej i zaszczytnym 
zadaniem postawionym przed 
zakładami — wydania spe
cjalnych wydawnictw, które o- 
brazować będą dorobek dziesię
ciolecia, załoga postanowiła 
wydać je specjalnie starannie, 
na najwyższym poziomie tech 
nicznym i artystycznym.

Załoga zakładów wezwała 
wszystkie zakłady poligraficz

ne w Polsce do współzawodnic
twa zobowiązaniowego o jak 
najwyższą kulturę produkcji.

Również pracownicy Zakła
dów Drukarskich i Wklęsłodru
kowych w Warszawie podjęli 
wiele cennych zobowiązań. Za
łoga tych zakładów postanowi- 
ta zrealizować plan roczny do 
25 listopada br.

Pracownicy wszystkich dzia
łów Zakładów Graficznych w 
Stalinogrodzie podjęli inicjaty
wę Wiktora Saja „Ja nie wypu
szczę braku“ . Zespól metram- 
paży postanowił polepszyć sza
tę graficzną wydawanych ga
zet. Podobne zobowiązanie pod
jęło 475 pracowników Zakładów 
Graficznych w Lodzi oraz za
łoga Zakładów Graficznych w 
Bydgoszczy, podejmując hasło 
o „Wyższą kulturę produkcji 
poligraficznej“ . (PAP)

Włókniarze walczq o realizacją 
planu październikowego

(f) W walce o planową, ryt
miczną realizację zadań IV 
kwartału br. największe sukce
sy osiągają w przemyśle włó
kienniczym zakłady przemysłu 
bawełnianego północnej części 
kraju. We wszystkich działach 
produkcji przekroczyły one po
ważnie swe zadania wytwórcze 
na pierwsze dwie dekady paź
dziernika br. Osiągnięcia te są 
wynikiem realizacji przez o l
brzymią większość za tóg zobo
wiązań długookresowych, po
głębionych dodatkowymi zobo
wiązaniami dla uczczenia 36 
rocznicy Rewolucji Październi
kowej.

Przodujące miejsce zajmują 
nadal włókniarze Zakładów im. 
Marchlewskiego (oprócz załogi 
przędzalni odpadkowej), im. 
Dzierżyńskiego, im. Stalina, im. 
Armii Ludowej, które rytmicz
nie przekraczają zobowiązania, 
dając codziennie gospodarce na
rodowej dodatkowe dziesiątki 
tysięcy metrów tkanin na ubra
nia i bieliznę dla ludzi pracy 
miast i wsi.

Nie osiągają natomiast w 
październiku poziomu produkcji 
z tego samego okresu ub rn. za
łogi przędzalni odpadkowej 
Zakł. im. Marchlewskiego, przę
dzalni cienko i średnioprzędnej 
Zakł. im. Dubois, przędzalni 
cienkoprzędnej Zakł. im. 1 Maja 
oraz przędzalni cienkoprzędnej 
i odpadkowej pabianickich ZPB

Poważne sukcesy w drugiej

dekadzie października notują 
również załogi zakładów prze
mysłu wełnianego północnej 
części kraju. W skali całej bran
ży plan na dwie dekady bm. 
przekroczony został We wszyst
kich działach produkcji poza 
wykończalnjami.

Niezadowalająco natomiast 
przedstawia się realizacja za
dań w przemyśle bawełnianym 
południowej części kraju, gdzie 
tylko przędzalnie średnioprzęd- 
ne i odpadkowe przekroczyły 
planowane na dwie dekady tim. 
zadania, natomiast w trzech po
zostałych działach nie osiągnię
to planowanej produkcji. Otok 
takich przodujących zakładów 
jak częstochowskie, zawier
ciańskie i im. 22 Lipca w Dzier
żoniowie, które we wszystkich' 
działach poważnie przekracza
ją zadania planu i zobowiąza
nia, istnieją takie jak Zakłady 
m. II Armii \VP w Bielawie o- 

raz Zakłady w Kudowie i Ża
rach, które mają w hm. poważ
ne zaległości do odrobienia.

(PAP)

D Z I Ś  W  N I  M E R Z E :
S Z C Z Y T N E  Z A D A N IA  H A N 

D L U  S O C JA L IS T Y C Z N E G O
M . P O D K O W lifS K I:  S ońscy 

o rg a n iz a to rz y  W e h rm a c h tu

B. M . i  D ro b n a  w y tw ó rc z o ś ć  
i  rze m io s ło  (N a la m a ch  p ra 
sy)

K . W O L IC K I: W  o b ro n ie  K a r-
ty  N Z
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Polska deleyacja 
kulturalna serdecznie 

przyjmowana w Chinach
ff) PEKIN (PAP). Polsk* 

delegacja kulturalna, przeby
wająca w Chinach, jest serde
cznie przyjmowana przez na
ród chiński.

Koncert artystów polskich w 
Szanghaju 21 hm. zgromadził
2 tys. osób. Na specjalne ży
czenie publiczności pianistka I. 
Grychtotówna wykonała utwo
ry Chopina. Artystom polskim 
zgotowano gorącą owację 
zmuszono ich do wielokrotnych 
bisów.

Kierownik delegacji, minister 
W. Sokorski wygłosił w tymże 
dniu w Szanghaju odczyt ria 
temat rozwoju kultury w Pol
sce Ludowej. Odczyt o plasty
ce polskiej wygłosił artvsta-ma- 
larz A. Kobzdej. Członkowie 
polskiej delegacji kulturalnej 
złożyli wieńce w mauzoleum 
Sun Jat-sena oraz na Wzgórzu 
Bohaterów w Nankinie.

Sprawa Tunisu powinna być rozwiązana zgodnie 
ze słusznymi dążeniami narodu tumskiego

Przemówienie stałego przedstawiciela Polski w  ONZ, H. B ireckiego

Szczytne zadania handlu 
socjalistycznego

Delegacja artystów 
polskich w Moskwie

(f) MOSKWA (PAP). W 
związku z Miesiącem Pogłębie
nia Przyjaźni Polsko - Radzie
ckiej 24 bm. przybyła do Mo
skwy na zaproszenie Minister
stwa Kultury ZSRR delegacja 
artystów polskich. W skład de
legacji wchodzą: dyrygent Sta
nisław Wisłocki, pianistka Bar
bara Hesse - Bukowska, solista 
opery Edmund Kossowski i pia
nista Sergiusz Nadgryzowski.

Wybory nowych 
członków

Akademii Nauk ZSRR
(f) MOSKWA (PAP). W 

Moskwie trwa sesja plenarna 
Akademii Nauk ZSRR. 23 bm. 
odbyły się wybory nowych 
członków Akademii. W wyniku 
tajnego glosowania wybrano 51 
członków rzeczywistych Akade
mii Nauk ZSRR.

Sesja zatwierdziła również 
przeprowadzone przez wydzia
ły Akademii Nauk wybory no
wych — 148 czlonków-kores- 
pondentów Akademii.

Grupa uczonych 
radzieckich przybiła 

do NRD
f) BERLIN (PAP). W związ

ku ze zbliżającym się Mie
siącem przyjaźni niemiecko-ra- 
dzieckiej 23 bm. przybyła do 
Berlina na zaproszenie Towa 
rzystwa Przyjaźni Niemiecko 
Radzieckiej grupa działaczy na 
uki i sztuki radzieckiej z prof 
F. W. Konstantinowem na cze 
le. Uczeni radzieccy wygłoszą 
w wielu miastach NRD odczyty 
o osiągnięciach nauki i sztuki 
radzieckiej.

Zgon przewodniczącego 
CRZZ Czechosłowacji 

G. Klimenta
(f) PRAGA (PAP). Po 

ciężkiej i długotrwale} cho 
robie zmarł w Pradze członek 
prezydium KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji, przewód 
niczący Centralnej Rady Zwiąż 
ków Zawodowych — Gustaw 
Kliment.

Depesza kondolencyjna 
W. Kłosiewicza

W związku ze zgonem Gu 
stawa Klimenta, przewodniczą 
cy CRZZ Wiktor Kłosiewicz 
wysłał depeszę kondolencyjną 
na ręce sekretarza CRZZ Cze
chosłowacji, Józefa Tesli.

(f) NOWY JORK (PAP). -  
Zabierając glos w dyskusji nad 
sprawą Tunisu rozpatrywaną 
obecnie przez Komisję Politycz
ną ONZ, stały przedstawiciel 
Polski w ONZ, Henryk Birec 
ki, wykazał na wstępie bezpod 
stawność twierdzeń reprezen 
tantów mocarstw kolonialnych, 
którzy kwestionują kompetencje 
Organizacji Narodów Zjerino- 
ezonych w tej sprawie. Delegat 
Polski podkreślił, że rozwój 
sytuacji w Tunisie dowiódł słu
szności stanowiska delegacji 
polskiej, iż uchwalona na ze
szłorocznej sesji anemiczna re
zolucja nie przyczyni się do 
rozwiązania kwestii tumskiej, 
zgodnie ze słusznymi dążenia
mi narodu tumskiego.

Po omówieniu sytuacji w 
Tunisie Birecki podkreślił, że 
istniejąca w tym kraju atmo
sfera napięcia podsycana stale 
przez politykę francuskich 
wiadz, kolonialnych zagraża po
kojowi i bezpieczeństwu w tym 
rejonie i wymaga podjęcia przez 
ONZ skutecznych kroków.' De
legacja polska nie może rów
nież pominąć milczeniem — 
oświadczył dalej delegat Polski 
— jednego z doniosłych aspek
tów sytuacji w tym kraju, któ
ry poważnie przyczynia się do 
zwiększenia niebezpieczeństwa 
zagrażającego pokojowi. Cho
dzi tu o sieć baz amerykań

skich, która pokryta teren A-
fryki Północnej, w tym rów
nież Tunisu. W samym Tunisie 
istnieje 14 wielkich" lotnisk a- 
merykańskich.

Jednym z naczelnych zadań 
ONZ — oświadczył w zakoń
czeniu Birecki — jest troska 
o stworzenie odpowiednich 
warunków dla osiągnięcia 
przez narody zależne samo
dzielności. zgodnie z powszech
nie uznanym prawem każdego 
narodu do samookreśienia. 
ONZ powinna więc podjąć sku

teczne kroki w celu zlikwido
wania stanu zagrożenia poko
ju w tym rejonie oraz w celu 
stworzenia warunków dla re
alnego zadośćuczynienia słusz
nym aspiracjom narodowym 
ludności Tunisu. Delegacja pol
ska gotowa jest poprzeć każdy 
wniosek zmierzający do reali
zacji tych zasad Karty NZ w 
stosunku do narodu tumskiego. 
Zcłoszony przez 13 państw 
nrojekt rezolucji — stwierdził 
Birecki — wydaje się być zgod- 
nv z tvmi zasadami.

Delegaci krajów/ arabskich i azjatyckich krytykujq 
stanowisko kolonizatorów wobec Tunisu

23 bm. na posiedzeniu przed
południowym w dyskusji nad 
kwestią Tunisu przemawiali de-
legaci Iraku i Pakistanu.

Przedstawiciel Iraku, Abdul
lah Al-Bakr, stwierdzi!, że rząd 
francuski zignorował rezolucję 
uchwaloną na V II sesji Zgro
madzenia Ogólnego NZ w spra
wie Tunisu i zamiast prowadze
nia rokowań z reprezentantami 
narodu tumskiego wzmógł re
presje przeciwko zwolennikom 
niezawisłości narodowej Tuni
su.

Minister spraw zagranicz
nych Pakistanu, Zafrulla Khan. 
poddał krytyce stanowisko mo
carstw kolonialnych występują
cych przeciwko omówieniu kwe
stii Tunisu.

Przedstawiciele Iraku i Paki
stanu wezwali delegatów, by 
poparli projekt rezolucji w 
sprawie Tunisu zgłoszony przez 
kraje arabskie i azjatyckie.

Wystąpienie delegata 
radzieckiego

Przedstawiciel ZSRR Ca- 
rapkin oświadczył, że admini
stracja francuska w Tunisie od 
wielu lat prowadzi politykę, 
zmierzającą do przekształcenia 
Tunisu w kolonię Francji.

Przedstawiciel ZSRR wska
zał, że obowiązkiem Zgroma
dzenia Ogólnego jest takie roz
wiązanie sprawy Tunisu, jakie 
odpowiadałoby celom i zasa

dom Karty NZ. Projekt rezo
lucji trzynastu krajów arab
skich i azjatyckich przewiduje 
dość skromne zalecenia. De
legacja ZSRR uważa jednak, 
że jeżeli zawarte w tym pro
jekcie propozycje zostaną w na
leżyty sposób zrealizowane 
mogą one odegrać pewną po
zytywną roię w rozwiązaniu 
sprawy Tunisu w duchu Karty 
NZ, w interesach narodu tum
skiego, narodu francuskiego i 
wszystkich miłujących pokój 
narodów. Dlatego też delegacja 
ZSRR popiera ten projekt i bę
dzie za nim glosować.

Przedstawiciele Jemenu, Sy
rii, Indonezji i Burmy poddali 
ostrej krytyce stanowisko mo
carstw kolonialnych, które 
przeszkadzają rozpatrzeniu 
sprawy Tunisu w Komisji Po
litycznej.

Pod koniec posiedzenia prze
wodniczący Komisji chciał od
dać pod glosowanie projekt re
zolucji państw arabskich i az 
jatyckich. Jednakże przedsta
wiciel Egiptu zaproponował, 
aby odroczyć rozpatrzenie spra
wy Tunisu do 26 bm. Mocar
stwa kolonialne z USA i An 
glią na czele głosowały prze 
ciwko tej propozycji. Mimo to, 
większością 31 głosów propo 
zycja delegacji egipskiej zosta- 
a przyjęta.

Atakując założenia Karty NZ przedstawiciele agresywnych kół 
pragną kontynuować i podsycać zimną wojnę

Dyskusja w Komisji Prawnej Zgromadzenia Ogólnego NZ
. rn  NOWY JORK (PAP), 

komisja Prawna Zgromadzenia 
Ogólnego NZ przystąpiła do 
dyskusji nad trzema połączony
mi punktarńi porządku dzien
nego w sprawie zmiany Karty 
NZ. Do Komisji wpłynęły trzy 
projekty rezolucji, "dotyczące 
powyższego problemu: i )  Ar
gentyny: 2) Argentyny, Kuby, 
Nowej Zelandii, Pakistanu i 
Holandii; 3) Kostariki i Egiptu.

W toku dyskusji współauto
rzy wymienionych rezolucji u- 
siłowali przenieść całe zagad
nienie z płaszczyzny politycznej 
ns płaszczyznę czysto technicz
ną i proceduralną i w ten spo
sób odwrócić uwagę od istoty 
zagadnienia.

Szef dćlegacjl Ukraińskiej 
SRR Baranowski poddał kryty
ce projekt rezolucji pięciu 
państw oraz rezolucji Egiptu i 
Kostariki. Stwierdził on, że o- 
mawiane obecnie punkty po
rządku dziennego nie mogą być

rozpatrywane w oderwaniu od 
kampanii, rozpętanej przez a- 
gresywne koła na rzecz rewizji 
Karty w celu utworzenia bloków 
państw. Mówca zacytował wy
powiedzi różnych polityków a- 
merykańskich, którzy domagali 
się zniesienia zasady jednomy
ślności stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa i przypomniał, 
że w USA powołano nawet spe
cjalną komisję z senatorem Wi 
ley na czele dla przestudiowa
nia problemu zniesienia zasa
dy jednomyślności. Karta NZ w 
obecnej jej formie — stwier
dzi! mówca — jest całkowicie 
zgodna z prawem międzynaro
dowym i nie wymaga żadnej re
wizji. Należy tylko ściślej prze 
strzegąc jej postanowień. Każ 
da próba rewizji Karty i oba 
lenia zasady jednomyślności' — 
podkreśli! Baranowski — jedy 
nie osłabi ONZ i spotęguje na 
pięcie w stosunkach międzyna
rodowych.

Przemówienie przedstowlcfela Polski 
dr. Katz-Suchego

Stanowisko delegacji polskiej 
przedstawił minister pełnomoc
ny dr Juliusz Katz-Suchy.

Mówca stwierdził, że nie 
istnieją żadne względy politycz
ne, które mogłyby usprawiedli 
wić jakąkolwiek inicjatywę w 
kierunku rewizji Karty NZ. 
Wręcz przeciwnie oświadczył 
dr Suchy — inicjatywa omó
wienia na obecnej sesji sprawy 
rewizji Karty kryje w sobie za
lążki poważnego niebezpieczeń 
stwa, gdyż może przyczynić się 
jedynie do spotęgowania atmo
sfery nieufności wobec ONZ 
oraz osłabienia wiary w jej

zdolność utrzymania pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo 
wego. Pragnąc kontynuować i 
podsycać zimną wojnę, przed 
stawiciele agresywnych kół a 
iakują założenia Karty NZ i 
tym samym godzą w podstawy 
Organizacji NZ.

Na podstawie szeregu przy
kładów, m. in. paktu atlantyc
kiego, interwencji amerykań 
skiej w Korei, dr Suchy wyka 
żuje, że źródłem napięcia mię 
dzyna rodowego i kryzysu ONZ 
było pogwałcenie lub zlekce
ważenie Karty, a nie jakieś rze 
korne jej wady lub braki. Dele

gat Polski podkreśla, że w kam
panii propagandowej, wymie
rzonej przeciwko Narodom 
Zjednoczonym, zasada jedno
myślności wielkich mocarstw 
była przedmiotem szczególnych 
ataków. Byia ona atakowana 
nawet przez tych, którzy w ra
mach innych organizacji są jej 
największymi zwolennikami 
Wystarczy wspomnieć, że zasa 
da ta obowiązuje w pakcie pół
nocno-atlantyckim, w tzw. Ra
dzie Europejskiej i w planie 
Schumana.

Zbijając demagogiczne argu
menty, jakoby zasada jednomy
ślności byia sprzeczna z suwe
rennością, równością i intere. 
sami małych narodów, dr Su
chy wykazał, że jak wynika z 
samej Karty, zasada ta zosta 
!a pomyślana dla obrony inte
resów m 'ych narodów, gdyż 
przede wszystkim w ich intere
sie leży utrzymanie pokoju i 
bezpieczeństwa, a więc współ 
praca wielkich mocarstw w 
tym kierunku.

Delegat polski nawiązał do 
nrzemówienia Dullesa w Bosto
nie, stwierdzając, że — jak wy
nika z tego przemówienia — se 
kretarz stanu USA szuka no
wych zasad dla ONZ, urnożli 
wiającvch USA peine opanowa 
nie tej Organizacji, w której ich 
wpływy stale się kurczą.

Przechodzą- do omówienia 
zgłoszonych projektów rezolu 
cji, dr Suchy przypomniał, że 
zgodnie z postanowieniami Kar. 
ty NZ, Zgromadzenie Ogólne 
dopiero na swej X sesji będzie 
mogło zadecydować, czy w ogó
le zajdzie potrzeba zwołania 
konferencji w sprawie rewizji 
Karty NZ. Zdumiewający jest 
więc nerwowy pośpiech autorów

rezolucji w sprawie tzw. prac 
przygotowawczych. Nie wnika
jąc w intencje autorów tych pro
jektów — oświadczył dr Suchy 
— należy stwierdzić, że przy
gotowania te są nie tylko przed 
wczesne, lecz nadto wręcz szko
dliwe, są one bowiem narzę 
dziem w polityce podsycania 
zimnej wojny, polityce, która w 
chwili, gdy pojawiły się oznaki 
odprężenia w sytuacji między
narodowej, usiłuje wykorzystać 
sztucznie stworzony problem 
rewizji Karty NZ dla nowego 
mącenia atmosfery.

Dr Suchy oświadczył, że de
legacja polska będzie glosować 
przeciwko zgłoszonym projek
tom rezolucji i wzywa wszyst 
kich członków Komisji, bv w 
interesie ONZ poparli stanowi
sko delegacji polskiej.
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Komisji Administracyjno-Budże. 
towej ONZ zakończyła się 22 
bm. dyskusja nad zaleceniami w 
sprawie składek państw—człon 
ków ONZ na rok 1954.

W czasie dyskusji na ostat
nich dwóch posiedzeniach prze
mawiali delegaci 20 krajów 
Przedstawiciele Francji, Anglii. 
Unii Południowo - Afrykańskiej 
i Australii poparli niczym nieu 
zasndnione zalecenia Komitetu 
Składek w sprawie dalszego 
zwiększenia wpłat ZSRR, USRR 
RSRR i Polski oraz w sprawie 
równoczesnego zmniejszenia 
wpb.t szeregu państw z USA 
i Anglią na czele.

Delegat Polski B, Lewan
dowski poddał ostrej kry
tyce sprawozdanie Komitetu 
Składek, określając jego zalece 
nia jako niczym nieuzasadnione 
i niesprawiedliwe.

Opublikowana została doniosła uchwała Radv 
Ministrów ZSRR ¡ Komitetu Centralnego KPZR 
„W  sprawie środków zmierzających do dalszego 
rozwoju handlu radzieckiego“ . Uchwała ta jest 
ważnym ogniwem w realizacji /(odstawowych 
założeń polityki Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego i państwa radzieckiego.

Polityka ta opiera się na granitowym funda 
mencie naukowym marksizmu-leninizmu, który 
uczy, że celem produkcji socjalistycznej jest za
spokojenie stale rosnących potrzeb materialnych 
i kulturalnych społeczeństwa. W przeciwieństwie 
do produkcji kapitalistycznej, która dąży do 
osiągnięcia jak najwyższych zysków dla kapita
listów, produkcja socjalistyczna ma na celu co
raz pełniejsze zaspokojenie rosnących potrzeb 
wszystkich członków społeczeństwa socjalistycz 
nego.

W dążeniu do zaspokojenia nieustannie rosną 
cvch materialnych i kulturalnych potrzeb naro 
du, Komunistyczna Partia Związku Radzieckie 
go i władza radziecka konsekwentnie realizuią 
politykę rozwoju produkcji artykułów masowe
go spożycia i obniżenia cen’ na te artykuły. Po 
tężny, wszechstronnie rozwinięty przemysł, zbu 
dowany wysiłkiem -narodu radzieckiego w nie
bywale krótkim czasie, wielkie i nowocze
sne rolnictwo kołchozowe, nieustanny wzrost 
produkcji socjalistycznej na bazie najwyższej 
techniki, stworzenie w ten sposób ogromnych 
rezerw produkcyjnych — wszystko to umożli
wiło znaczne wzmożenie produkcji artykułów 
konsumpcyjnych zarówno przemysłowych, jak 
i spożywczych. W wyniku kroków podjętych 
przez Radę Ministrów ZSRR i KC KPZR już 
w tym roku nastąpił w Związku Radzieckim 
ogromny wzrost produkcji, tych artykułów, 
znacznie przewyższający zadania nakreślone 
w planie pięcioletnim na okres 1951 — 1955 
W rezultacie następuje poważny wzrost masv 
towarowej na rynku i obrotów handlu detalicz 
nego. Zarządzenia podjęte na podstawie uchwa 
ły wrześniowego plenum Komitetu Centralnego 
KPZR w sprawie wzmożenia rozwoju produkcii 
rolnej prowadzą do znacznego zwiększenia po
daży artykułów konsumpcyjnych i do odpowied
niego zwiększenia obrotów handlowych.

Uchwała o środkach zmierzających do dal 
szego rozwoju handlu radzieckiego stwierdza 
na wstępie:

..W celu wykonania niecierpiących zwłoki za
dań radykalnego podniesienia zaopatrzenia lud
ności we wszystkie artykuły masowego spoży
cia, jak również dalszego ’ wzrostu dobrobytu 
robotników, kołchoźników, inteligencji, wszyst
kich ludzi radzieckich — jeszcze większego zna
czenia nabiera wszechstronne rozwijanie obrotu 
towarowego i usprawnienie organizacji handlu 
państwowego, spółdzielczego i kołchozowego“ .

Uchwała ustala na lata 1954 — 1955 znacznie 
szybszy wzrost zaopatrzenia rynku w artykuły 
masowego spożycia, niż przewidywały to po 
czątkowo wytyczne bieżącego planu pięciolet 
niego. Detaliczny obrót w sieci handlu pań
stwowego i spółdzielczego wzrośnie w 1954 roku
0 72 proc. w porównaniu z r. 1950, a w 1955 r 
osiągnie poziom około dwa razy wyższy niż 
w 1950 r., podczas gdy pierwotnie przewidywa 
ny wzrost w ostatnim roku pięciolatki wynosić 
miał 70 proc. W poszczególnych grupach towa
rów spożywczych i przemysłowych wzrost obro
tów hędzie jeszcze większy.

W związku z tym uchwala przewiduje kroki 
mające na celu usprawnienie organizacji han 
dlu, przyśpieszoną rozbudowę sieci sklepów i za 
kładów żywienia zbiorowego, podniesienie po
ziomu szkolenia zawodowego pracowników han 
dlu, ze szczególnym uwzględnieniem handlu na 
wsi i podniesienie poziomu handlu kołchozowe
go (to znaczy zbytu przez kołchozy i kołchoźni 
ków nadwyżek artykułów rolnych, przede 
wszystkim w mieście). Uchwala nakłada na or 
ganizacje handlowe obowiązek usunięcia do 
t y c h r- z a s o w v ch b  raków w pracy sieci handlowej

W celu usprawnienia pracy sieci handlowei
1 umożliwienia jej dalszego rozwoju oraz w celu 
prawidłowego rozmieszczenia sieci handlowej 
w miastach i na wsi podjęte zostanie szeroko za 
krojone budownictwo nowych sklepów, magazy 
nów, chłodni, restauracji, jadłodajni itd Rów 
nocześnie nastąpi znaczny wzrost produkcii

urządzeń i przyborów oraz naczyń ! zastaw dla 
sieci handlu detalicznego i zakładów żywienia 
zbiorowego.

Wprowadza się system zaostrzonej kontroli ja 
kości wyrobów konsumpcyjnych. Uchwala nakła
da na organizacje handlowe obowiązek, surowej 
kontroli jakości i asortymentu’ przejmowanych od 
przemysłu artykułów Organizacje handlowe ma
ją obowiązek uważnie badać potrzeby rynku, 
uwzględniać życzenia i żądania kupujących, ich 
gusty i upodobania, zamawiać w przemyśle ty l
ko takie wyroby, których klienci żądają, nato
miast odrzucać, nie przyjmować od przemysłu 
towarów niskiej jakości, źle wykończonych, nie 
cieszących się popytem. Uchwala zarządza 
przeprowadzenie rewizji norm (standartowi obo
wiązujących obecnie w produkcji artykułów 
konsumpcyjnych w kierunku zwiększenia wymo
gów od przemysłu, podniesienia jakości to
warów masowego spożycia Uchwala zobowiązu
je handel i spółdzielczość, aby przy rozdziale 
towarów uwzględniały sezonowe i specyficzne 
potrzeby terenu.

Uchwala stawia przed handlem radzieckim 
jako zadanie doprowadzić w ciągu 2—3 lat roz
wój sieci do takiego stopnia aby we wszystkich 
miastach i rejonach kraju ludność mogła na 
miejscu nabywać wszystkie potrzebne jej to
wary.

Uchwala Rady Ministrów ZSRR i Komitetu 
Centralnego KPZR wysuwa doniosłą zasad
niczą tezę, iż „W  warunkach socjalizmu handel 
•jest i przez długi czas pozostanie podstawową 
formą podziału artykułów konsumpcyjnych 
wśród członków społeczeństwa socjalistycznego, 
za której pośrednictwem zaspokajane będą ro
snące osobiste potrzeby ludzi pracy“ .

Rada Ministrów ZSRR i KC KPZR domagają 
się od organizacji partyjnych i radzieckich po
łożenia kresu istniejącemu jeszcze lekceważące
mu stosunkowi do handlu i pracowników han
dlowych, wytworzenia wokół nich atmosfery ko
leżeństwa i szacunku, traktowania handlu jako 
jednego z najważniejszych odcinków ekonomiki 
socjalistycznej, a pracowników handlowych — 
jako jednego z oddziałów budowniczych socja
lizmu, spełniających szczytne zadanie codzien
nej obsługi mas ludowych.

Uchwala ta jest jeszcze jednym dobitnym 
wyrazem humanizmu socjalistycznego, cechują
cego politykę partii komunistycznej i rządu ra
dzieckiego. Przed handlem w ustroju socjali
stycznym stoi taki sam cel jak przed produkcją: 
zaspokojenie nieustannie rosnących potrzeb ma
terialnych i kulturalnych narodu. Są to cele 
z gruntu przeciwstawne tym celom, którym słu
ży handel w krajach kapitalistycznych, gdzie 
handel jest narzędziem realizacji zysku, ogra
biania mas ludowych na rzecz monopoli kapita
listycznych, oszukiwania konsumenta przy po
mocy wrzaskliwej reklamy i błyskotek.

Celem produkcji socjalistycznej w Polsce Lu
dowej i w innych krajach demokracji ludowej 
— podobnie jak w Związku Radzieckim — jest 
coraz pełniejsze zaspokojenie nieustannie ro
snących potrzeb materialnych i kulturalnych naj
szerszych mas ludowych — robotników, chło
pów pracujących, inteligencji — budowniczych 
i twórców nowego życia socjalistycznego. Temu 
celowi, jego urzeczywistnieniu stuży również 
nasz handel państwowy i spółdzielczy. Rozwi
jając się na drodze, którą utorował i w tej dzie
dzinie naród radziecki, nasz uspołeczniony han
del powinien coraz lepiej spełniać swe zadania, 
nieustannie podnosić poziom obsługi mas, pra
cujących, walczyć o wysoką jakość i bogaty 
asortyment towarów, o odpowiednią do potrzeb 
ludności rozbudowę sieci sklepów i zakładów 
zbiorowego żywienia Szczególnie ważnym na
daniem jest lepsze i sprawniejsze zaopatrze
nie ludności wiejskiej w artykuły konsumpcyj
ne i gospodarcze. Ażeby wykonać te zadania 
nasz ludowy aparat handlowy musi nadal pro
wadzić energiczną walkę z licznymi jeszcze bra
kami w swej pracy, przezwyciężać resztki bur- 
żuazyjno krarnikarskiego lekceważenia konsu
menta, pilnie strzec mienia społecznego, nie
strudzenie doskonalić pracę całej sieci handlo
wej, aby mogła ona coraz lepiej zaspokajać ro
snące potrzeby materialne i kulturalne mas pra
cujących w mipście i na wsi.

Chiny Ludowe powinny zająć należne im miejsce w ONZ
OśuiarirzeuL dr. Hirzlu

■ (f) LONDYN (PAP). W
związku z przypadającą 24 bm 
ósmą rocznicą utworzenia ONZ, 
przewodniczący Wszechindyj

W  OBRONIE KARTY NZ
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z NOWEGO JORKU)

Maszynka się zacina24 października minęła ósma 
rocznica powstania ONZ. Jako 
wyraz dążenia do współpracy 
międzynarodowej w okresie po 
koju — w szczególności współ 
pracy wielkich mocarstw — 
ONZ powitana została przez 
wszystkie miłujące pokój narody 
x nadzieją, z entuzjazmem Na
rody pozostają i dziś wierne 
ideałom, które przed ośmiu la 
ty znalazły wyraz w Karcie Na 
rodów Zjednoczonych, choć w 
ciągu minionych ośmiu lat pra
ktyka narzucona ONZ przez jej 
tzw. amerykańską większość 
przyniosła niejedno gorzkie roz
czarowanie. Nikt, dla kogo 
Karta NZ nie jest pustą literą 
cynicznej dolarowej dyplomacji, 
nie może pogodzić się z absur 
d,ainvm faktem, że nie dopusz
cza się do ONZ rządu przema 
wiająoego w imieniu jednej 
czwartej ludności świata — 
Chin Ludowych Żaden człowiek 
o zdrowych zmysłach nie pogo
dzi się z tym, że za tabliczką 
z napisem: „Chiny“  siedzą 
przedstawiciele bankruta Czang 
Kai-szeka herszta gangsterskiej 
szajki piratów na Tajwanie.

Ze wstrętem i oburzeniem pa
trzyły narody jak przez ponad 
trzy łata imieniem ONZ firmo
wano zbrodniczą agresję naj 
większego mocarstwa imperiali 
stycznego przeciw małej boha 
terskiej Korei, jak dziś jeszcze 
tvmże imieniem próbuje się 
przesłonić sabotowanie koreań
skich rokowań pokojowych 
przez to samo mocarstwo.

Rzut oka na ośmioletnią 
przeszłość ONZ wskazuje do
bitnie, że u podstaw jej niepo
wodzeń i zawodu, jaki sprawiła 
miłującej pokój ludzkości leży 
wprzęgnięcie ONZ w służbę 
agresywnej polityki bloku ame
rykańskiego, polityki podziału 
świata na wrogie obozy, polity 
ki negującej zasadę współpracy 
f dobrej woli wzajemnej wie! 
kich mocarstw. Polityka ta na
potyka jednak na całym świecłe 
na rosnące trudności: świado 
mą wolę narodów zachowania 
pokoju i utrwalenia go, walkę 
ludów w szczególności krajów 
kolonialnych i zależnych, o re
alizowanie sformułowanego w 
Karcie NZ prawa decydowania 
o własnych losach i zasady rów 
nouprawnienia wszystkich naro 
dów, wzmagający się wreszcie 
opór krajów kapitalistycznych 
wobec dyktatu USA.

Opór ten powoduje nie od 
dziś już zgrzyty w amerykań 
skiej maszynce do głosowania 
Przykładów tego na bieżącej 
sesji było niemało: uzyskanie 
przez Polskę 23 głosów w wy 
borach do Rady Bezpieczeń 
stwa, przegłosowanie w komisji 
politycznej znaczną większo! 
cła rezolucji uznającej prawe 
ludu Maroka do niepodległości, 
poparcie przez ponad 20 państ* 
radzieckiego wniosku w spra 
wie przyjęcia nowych człon 
ków, wreszcie — na razie je 
szcze zakulisowy — kryzys w 
obozie atlantyckim w związku

z amerykańskim sabotażem ko
reańskiej konferencji poi ¡tycz 
nej.

Zgrzyty w maszynce do gło
sowania powodują rosnące zde 
nerwowanie polityków i polity 
kierów amerykańskich. Trudno 
ści, na jakie napotykają dziś 
Stany Zjednoczone w ONZ 
przysparzają bowiem sporo 
wątpliwości przeciętnemu A 
merykaninowi, któremu od lat 
wbijano do głowy, że gdyby 
nie „komuniści“ , to w ONZ nie 
byłoby w ogóle miejsca na ja 
kąkolwiek opozycję wobec poi i 
tyki USA Z właściwą więc dla 
amerykańskiego życia politycz 
nego brutalnością i brakiem 
odpowiedzialności prowadzi się 
dziś w USA na wielką skalę 
kampanię przeciw ONZ, przv 
udziale najbardziej miarodaj 
riych kót rządzącej partii repu 
t>iika nskiej.

„Rak na ciele USA"
Spośród dwóch najbardziej 

aktywnych uczestników tej 
kampanii pierwszy jest polity
kiem od bardzo kuchennych 
schodów, drugi zaś od schodów 
najbardziej reprezentacyjnych 
Pierwszy, niejaki grafoman, 
nazywa się Myron C. Fagan 
Rozpoczął on swą karierę poi i 
tyczną przed sześciu laty w 
Hollywood brudnym antykomu 
nistycznym sztuczydłem „Rai 
złoczyńców.“ , które po tygodniu 
pustej widowni zrobiło klapę i 
zostało zdjjte ze sceny: Po pa 
ru lato • h intraln»go denuncjo 
wania działaczy postępowych

w FBI i paru jeszcze szmirach na i szpicla FBI opowiadam
dlatego, że ukuty przezeń, a cy 
towany wyżej slogan można 
dziś w Ameryce zobaczyć i u- 
słyszeć dość często. Między in
nymi we wszystkich publika
cjach i na wszystkich zebra
niach faszystowskich organiza 
cji — „córek rewolucji amery
kańskiej" i Legionu Amerykań
skiego. Ba, nawet poza grani 
carni USA- wszakże to właśnie 
z okazji dnia ONZ jeden z naj 
żarliwszych popleczników USA, 
premier Malan z Unii Południo- 
wo-Afrykańskiej, obwieścił, iż 
ONZ jest „rakiem na ciele świa 
ta" i że trzeba ją po prostu 
zlikwidować „o ile nie zostanie 
zreformowana",

antykomunistycznych, Fagan 
pojawi! się w 1951 r. w Nowym 
Jorku, taszcząc ze sobą nowy 
„dramat“  pod tytułem „Tęcza", 
zajmujący się z kolei „komuni
stami“ w Departamencie Stanu 
Wkrótce potem wpłynął na sze
rokie wody — było to w okresie 
kiedy maszynka do głosowania 
w ONZ zaczęła zacinać się co 
raz częściej. W końcu 1952 r 
ukazała się jego nowa „praca" 
zatytułowana „ONZ jest ra 
kiem na ciele USA” .

Broszura zawiera następują 
ce złote myśli: „Niewielu ty łk i. 
Amerykanów zdaje sobie spra 
we, jak straszną groźbą jest 
ONZ dta naszego kraju. Niewie 
!u zdaje się wiedzieć, że utwo
rzyli jq zdrajcy (nb. Fagan wy 
mienia wśród nich także zmar
łego prezydenta Rooseveita!) 
Naszą teraz jest sprawą wy 
prowadzić USA z ONZ i wygo 
nić ONZ z USA Ponieważ k i 
senhnwer tego na własną rękę 
nie zrobi, musimy go do tego 
zmusić, bo ONZ to rak na cie
le kraju".

Warto zwrócić uwagę jak dłu 
gie ręce mają protektorzy Fa 
gana: „Tęcza“ , która zrobiła 
sromotną klapę w Los Angeles 
25 maja została w sierpniu br 
wmuszona jednemu z teatrów 
na Broadwayu. Na próżno zroz 
paczeni tutejsi Mohikanie kry 
tvki teatralnej załamują ręce 
Nie ma odpowiedzi na pytame 
postawione przez recenzenta 
,New York Times” : „Pan Fagan 
jest przeświadczony, Że ratuje 
Amerykę od komunistów, za 
cytuję jednak kto uratuje Ame 
■i/kę od pana Fagana".

Historię tego raczej grafoma-

Od strony
reprezentacyjnych schodów

I właśnie przy tej „reformie" 
dochodzimy do sedna sprawy a 
zarazem naszego drugiego bo 
hatera — tego z reprezentacyj 
nych schodów. Jest nim pan mi 
nisfer Dulles, od którego pre 
mier Malan uczy się polityki 
w tej samej mierze, co od Fa 
gana stylu i słownictwa. Prze 
mawiając w Bostonie Dulles o 
ficjalnie głosił, że Karta NZ 
jest przestarzała f „nie odpo 
włada wymaganiom chwili" 
lak można się domyślać, solą 
w oku pana Dullesa jest zasa 
da jednomyślności wielkich mo 
carstw.

Bo p. Dulłesowt chodzi o to 
by ONZ stała się przybudówką 
Departamentu Stanu.

Z tą groźną dla ONZ ten
dencją pozostaje w związku po 
zornie akademicka debata, któ 
ra odbywa się aktualnie w sz<5

stej komisji Zgromadzenia, a 
która dowodzi, że dyplomacja 
amerykańska przygotowuje pró 
bę realizacji tezy Dullesa. Dys
kutowany jest inspirowany 
przez USA projekt, aby już 
obecnie przystąpić do przygoto
wania rewizji Karty NZ pod 
pretekstem, iż Karta NZ przewi
duje możliwość jej rewizji co 
dziesięć lat, a więc po raz pierw 
szv w 1955 r. Delegaci Polski 
i Ukrainy wykazali przekony
wająco, że Zgromadzenie nie 
iest powołane do żadnych kro
ków w sprawie rewizji Karty, 
albowiem do tego trzeba zwo
łania specjalnej konferencji 
członków ONZ. Wykazali oni 
również, że zasada jednomyśl
ności wielkich mocarstw nie 
może być zlikwidowana, o ile 
ONZ w ogóle ma istnieć.

Debata trwa. Trwa — dodaj 
my przy akompaniamencie licz
nych faganów. Czy nie nasuwa 
'¡ę myśl, że istnieje bliski zwią
zek między tymi, którzy nazy
wają zdrajcą prezydenta Roose 
vella za to, że uczestniczył w 
wypracowaniu zasad przyszłej 
ONZ, a tymi, którzy te zasady 
chcą wyrzucić z Karty, tak jak 
wyrzucili je ze swej praktyki 
politycznej?

Tylko, że wrogowie Karty 
ONZ — i ci z kuchennych scho
dów i ci z reprezentacyjnych — 
powinni jednak pamiętać, że 
Karta NZ jest dokumentem zro- 
dzonym z wiary narodów» w po 
kój. z woli pokoju narodów i ze 
zwycięstwa narodów nad fa 
«zyzrnem. Ze takiego dokumen 
tu narody nie pozwalają faga 
n >m, maianom i dullesom roz 
-zarpać.

K. WOLICKI

skiej Rady Pokoju dr Kiczlu 
złożył oświadczenie, w którym 
stwierdził m. in.: Narody ca
łego świata wiązały z powsta 
niem ONZ wielkie nadzieje jed 
nakże nadzieje te okazały się 
złudne i narody przekonały się, 
iż ONZ nie spełnia swej roli 
obrońcy pokoju na catym świę
cie.

Nigdy jeszcze nie była tak 
bardzo potrzebna czujność wo
bec prób podważenia Karty NZ 
prób, które mogą do prowadzić

tylko do załamania się ONZ. 
Organizacja Narodów Zjedno
czonych nie może działać jako 
rzeczywiście światowa organi
zacja dopóki Chińska Republi
ka I udowa pozbawiona, jest na
leżnego jej miejsca w Radzie 
Bezpieczeństwa i w Zgroma
dzeniu Ogólnym NZ. 2aden 
problem dotyczący Azji i całe
go świata nie może być zado
walająco rozwiązany bez udzia
łu Chińskiej Republiki Ludo
wej.

Beba ta
w ie » a ^ fneusk lego  Zgrom adzenia Narodowego w  sp ra *

In d o c h in  w y w o ła ła  n ieza d ow o le n ie  W aszyngtonu .

— W tvdochinach gotowi jesteśmy 
kropli krwi,,, francuskiej,

walczyć do 
RYS. Z.

osta tn ie j
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O pełne 1 terminowe wykonanie dostaw
Czy tylko bezradność

KIELCE (kor. w ł.) Tadeusz
Siudak znany jest w gminie W il
czyce (pow. sandomierski) ja 
ko najbogatszy gospodarz. Zna
ny jest również i z tego, że bez- 
zagrożenia sankcjami nie wyko
nuje obowiązków wobec państ
wa. Żaden więc z chłopów gmi
ny Wilczyce nie byi zdziwio
ny, kiedy rozeszła się wieść, iż 
Prezydium GRN skierowało 
wniosek do powiatu, aby zło
śliwie uchylającego się od do
staw kułaka-spekulanta przy
wołać do porządku i skłonić do 
respektowania zarządzeń pań
stwowych.

Ale od złożenia wniosku m i
nęły już dwa miesiące, a Siu
dak jak zalegał z dostawą 35 
kwintali zboża tak zalega na
dal. Na kilkakrotne interwencje 
Prezydium GRN, powiatowe 
kolegium orzekające odpowiada: 
„wzywaliśmy go już dwukrot
nie, lecz Siudak na rozprawę 
się nie stawia. Cóż na to może 
my poradzić“ .

Dziwna jest ta bezradność 
powiatowego kolegium orzeka
jącego wobec elementów kuia- 
cko-spekulanckich. I dziwne jest 
także i to, ie  odpowiednie in
stancje powiatowe (Prezydium

PRN, czy prokuratura) nie zna
lazły jeszcze czasu, aby bliżej 
zainteresować się całokształ
tem działalności kolegium. A 
warto. Oto kilka przykładów.

Kilka dni temu powiatowe 
kolegium orzekające w Sando
mierzu rozpatrywano sprawę 
Gąsiora, z gromady Podlesie. 
Kombinator Gąsior ma nie ty l
ko własne zboże, ale poza tym 
zarobkuje motorem, za którego 
pracę nierzadko opłatę pobiera 
w zbożu. Dla państwa zboża — 
jak mówi — „nie ma“ .

Jaką karę wymierzyło Gąsio
rowi powiatowe kolegium orze
kające? Grzywnę w wysokości 
aż... 300 złotych. Nic dziwne
go, że Gąsior w dalszym cią
gu lekceważy swój obowiązek 
wobec państwa.

W aktach sprawy Innego ku
łaka-spekulanta Adamczyka z 
gromady Gożiice, który podob- 
fiie jak Siudak bez zagrożenia 
mu sankcjami nie wykonuje 
obowiązku wobec państwa, f i
guruje jako wymiar kary po
wiatowego kolegium orzekają
cego... upomnienie.

Co innego, kiedy na warsztat 
sławetnego kolegium orze
kającego trafi średniorolny

chłop. Tak było i  ob. Rutkow
skim z gromady Zakrzów, na 
którego Prezydium GRN w K li
montowie w sposób bezduszny, 
bez zasięgnięcia opinii aktywu 
robotniczego, prowadzącego 
pracę polityczno-uświadamiają- 
cą w gromadzie Zakrzów, skie
rowało wniosek do powiatu. 
Rutkowski co roku' w pełni i 
w terminie wykonywa! wszyst
kie obowiązki wobec państwie 
W roku bieżącym w związku z 
pewnymi kłopotami rodzinny
mi, nie dostarczył całego planu 
dostaw zboża w wyznaczonym 
mu terminie. Brakujące mu do 
planu 2,5 kwintala zboża zobo
wiązał się wobec aktywistów 
robotniczych dostarczyć do koń
ca października. Powiatowe ko
legium orzekające nie wnika
jąc w sytuację Rutkowskiego, 
nie uwzględniając jego szcze
rych wyjaśnień na rozprawie 
ukarało" go grzywną w wyso
kości 500 złotych.

Dla kutaka upomnienie, dla 
średniorolnego chłopa 500 zło
tych grzywny — oto polityka 
jaką uprawia powiatowe kole
gium orzekające w Sandomie
rzu. Polityce tej trzeba jak 
najszybciej położyć kres.

(am)

Bońscy organizatorzy Wehrmachtu

Teatr im. Wachtangowa rozpoczyna 
gościnne występy w Polsce

(f) Staraniem Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za
granicą odbyła się 24 bm. kon
ferencja prasowa z kierownic
twem przybyłego do Warszawy 
zespołu Państw. Teatru im. Eu
geniusza Wachtangowa z Mo
skwy, odznaczonego Orderem 
Czerwonego Sztandaru Pracy.

Wśród 162-osobowego zespo
łu przybyłego na gościnne wy
stępy do Polski znajdują się 
znakomici artyści teatru, znani 
ze swych kreacji, zarówno w 
teatrze jak i filmie.

Na scenach teatrów polskich 
ujrzymy m. in. Artystę Ludowe
go RFSRR, laureata Nagrody 
Stalinowskiej .— Sergiusza Łu- 
kianowa, znanego polskim w i
dzom z kreacji Rodzianki w

film ie „Niezapomniany rok 
1919“ , Ludowego Artystę 
RFSRR, laureata Nagrody Sta
linowskiej — Andrzeja Abriko- 
sowa, Zasłużoną Artystkę 
RFSRR, laureatkę Nagrody Sta
linowskiej —- Ninę Rusinową, 
Artystkę Ludową RFSRR, lau
reatkę Nagrody Stalinowskiej 
— Elżbietę Aieksiejęwą i in.

Publiczność nasza będzie 
miała możność zobaczenia na 
scenach polskich w.wykonaniu 
znakomitego zespołu sztukę 
Gorkiego „Jegor Bułyczow i in
ni“ ; sztukę pisarzy chińskich Ho 
Czing-czi i Ting I „Dziewczy
na o białych włosach"; sztukę 
postępowych amerykańskich 
dramaturgów Gow i d‘Usseau 
„Głęboko sięgają korzenie“ ; 
„Nowe czasy“  G. A4diwani‘ego

- sztukę z życia nowej radzie
ckiej wsi; A. Arbuzowa „K ro
nikę europejską“ ; inscenizację 
sztuki Aleksandra Krona „Kan
dydat partii“  oraz komedię’szek- 
spirowską „Wiele hałasu o nic“ .

Pierwszy występ Teatru im. 
Wachtangowa odbędzie się dnia 
26 bm. w Warszawie. Zespól 
radziecki wystąpi z „Jegorem 
Bulyczowem“ . Po pięciodnio
wym pobycie w stolicy zespól 
odwiedzi szereg większych 
miast polskich, m. in. Łódź, 
Stalinogród, Kraków, a w po
łowie listopada zawita powtór
nie do Warszawy.

W czasie pobytu w Polsce 
znakomici artyści radzieccy po
dzielą się swymi bogatymi do
świadczeniami z artystami scen 
polskich. (PAP)

Jak słuszne są obawy zacho
dnich sąsiadów Trjzonii, wobec 
groźby odbudowy Wehrmachtu 
pod „europejskim“  szyldem mo
gli się przekonać Francuzi i 
Belgowie, czytając kilka dni te
mu wypowiedź wojskowe
go doradcy reżimu bońskiego, 
hitlerowskiego generała Heu- 
singera, który byi za czasów 
Hitlera szefem wydziału ope
racyjnego OKW (dowództwo 
Wehrmachtu) i bra! bezpośred
ni udział — jak twierdzi w 
swych pamiętnikach miaro
dajny generał Guderian — 
w przygotowywaniu „Fali Gelb“  
napadu na Francję, a później 
w „Fa li Barbarossa“ — napa
du na ZSRR.

Otóż generał Heusinger, któ
ry wraz z innym hitlerowskim 
generałem, Hansem Speidiem, 
tworzy zalążek przyszłego szta
bu tworzącego się obecnie 
Wehrmachtu, w czasopiśmie 
„Bonner Hefte“  ujawnia cał
kiem niedwuznacznie agresyw
ne zamiary militarystycznej 
klik i bońskiej. Heusinger pisze, 
iż oddziały niemieckie w armii 
europejskiej będą „atakować 
wszędzie tam, gdzie będą mia
ły po temu możność“ , zgodnie 
z planami zwolenników hitle
rowskiego „Lebensraumu“ , któ
rych przywódca Jakob Kaiser 
oświadczył kiedyś, iż „serce mu 
się ściska, gdy patrzy na kate
drę w Strassburgu". Obawy 
więc patriotów francuskich i 
beigijskich, holenderskich i 
duńskich, jak również i tych po
lityków, którzy pod wrażeniem 
agresywnych wystąpień Ade- 
nauera, rewidują swoje plany 
wobec ratyfikowania układu o 
„arm ii europejskiej“ , znajdują 
jeszcze jedno i bardzo autory
tatywne potwierdzenie. Wiedzą 
Oni bowiem dobrze, iż paradują 
Heusinger i Speidel jeszcze na 
paryskich obradach „europej
skiej wspólnoty obronnej“ (jak 
Waszyngton zamaskował swoje 
agresywne plany w Europie) w 
świeżo uszytych smokingach, 
ale każdego dnia na ulicach

Paryża — jak powiada prawi
cowy publicysta Pierre André 
— można ich będzie zobaczyć 
także w mundurach. Pier
re André dodaje: „Wehr
macht w mundurach niemiec
kich czy „europejskich“  — po
wiadają ludzie w Paryżu —• to 
ten sam hitlerowski pies".

Ludzie ci nie zapomnieli jesz
cze, iż tenże właśnie general 
Speidel, który jako członek de
legacji bońskiej spędza większą 
część roku nad Sekwaną, to 
przecież ów hitlerowski szef 
sztabu armii niemieckiej we 
Francji, który dal rozkaz zni
szczenia Paryża. Historię tę o- 
pisuje w swoich pamiętnikach 
ostatni dowódcą, okupowanego 
Paryża, hitlerowski generał 
Choltitz. Powiada on, że 22 
sierpnia otrzymał teiefonogram 
z Cambrai, gdzie rezydował 
Speidel, iż należy „Paryż o- 
brócić w ruiny“ . Że barbarzyń
ski rozkaz Speidla nie został 
wykonany to nie wina Cholti- 
tz.a, ale zasługa francuskich pa
triotów, członków ruchu oporu, 
którzy przez przyśpieszenie 
zbrojnego powstania szatański 
ten plan unicestwili.

Dzisiaj tenże Speidel, który 
w Paryżu reprezentuje wpraw
dzie nie Hitlera, ale Adenauera, 
pracuje usilnie nad realizacją 
hitlerowskich planów wojen
nych, tym razem popieranych 
przez Waszyngton.

Od czasu, bowiem, kiedy pod
pisując z Adenauerem tzw. „u- 
klad ogólny“ (26 maja 1952) 
Waszyngton dał Adenauerowi 
hasto do remilitaryzacji za
chodnich Niemiec, w catej Tri- 
zonii trwają wytężone prace 
nad materialną i psychologicz
ną remilitaryzacją zachodnich 
Niemiec. Trwają usilne starania 
uczniów Goebbelsa w kierunku 
wytworzenia w zachodnich 
Niemczech atmosfery krucjat 
wojennych, preparowania psy
chologicznego klimatu, sp?zvja- 
jącego dojrzewaniu neohitle- 
rowskich „ideałów“  o odwecie i

„Lebensraumle“ , o „rasie pa
nów“ i „niezwyciężonej arm ii“ .

Urząd Blanka w Bonn, nie
oficjalne ministerstwo wojny, 
mające do swojej dyspozycji 
137 oficerów dawnego OKW, 
przygotowało listy poborowych,
opracowane na podstawie daw- ! dygnitarze kościelni, jak arcy- 
nych kartotek Wehrmachtu, wy- I biskup Freiburga Groeber i bi- 
danych przez władze USA | skup Hudal orędowali Hitlero 
Adenauerowi. Tygodnik „Der
Spiegel“  podał kiedyś strukturę 
organizacyjną urzędu Blanka 
oraz jego „terenowych“ oddzia
łów — które są po prostu za
maskowanymi „Wehrkreis'ami“ 
czyli okręgami wojskowymi 
Poczyniono daleko idące przygo
towania na odcinku odbudowy 
„Luftwaffe“ . Hitlerowscy piraci 
tacy jak Baumbach, Rudel, Stu
dent, Ramcke, Stumpf. Boden
schatz (adiutant Goeringa) — 
pracują intensywnie nad mobili
zowaniem dawnych pilotów z 
hitlerowskiej „Luftwaffe“ . A\es- 
serschmitt, Dornier, Helnckel, 
Fiselier, Tank i inni konstrukto
rzy samolotów albo już mają 
swoje fabryki, albo przystępują 
do ich odbudowy. W Kilonii czy
nione są poważne inwestycje na 
odcinku odbudowy bazy wojen
nej; podobne prace przeprowa
dzane są w dawnych portach 
wojennych Wilhelmshaven i 
Cuxhaven. Prace te spoczywają 
w rękach admirała Heye (czło
nek Bundestagu) i hitlerow
skiego komandora von Blancka, 
który „na razie“  jest dowódcą 
„s ił morskich“  Grenzschutzu.

W propagowaniu „ideałów 
pruskiego żołnierza“  biorą u- 
dział nie tylko hitlerowscy ge
nerałowie i politycy, nie tylko 
prasa adenauerowska i rozgło
śnie finansowane przez Wall 
Street, ale i hierarchia kościel
na. Wystąpienia kardynała 
Fringsa i berlińskiego biskupa 
Weskamma, znane są dosta
tecznie z prasy. Organ konfe
rencji biskupów w Fuldzie 
„Alann in der Zeit“  po wybo
rach 6 września coraz śmielej 
pobrzękuje szabelką. Nawołuje 
po prostu do polityki „wyzwa

lania“ , obwołując Adenauera ika br. w 40 kinach zacho- 
wodzem nowych wypraw krzy- ! dnieli Niemiec wyświetlany 
żowych przeciwko wschodowi. |jest film dokumentarny o życiu 
Nie jest to również nic orygi- i Hitlera. Reżyserem tego filmu 
nalnego w polityce niemieckich Jest hitlerowski oficer marynar- 
watykańczyków, jeśli zważymy, i ki Richard von Schenk, a pro- 

Hitlera tacy j ducentem niejaki Hartwig.
„Die Welt“  podaje, iż Hartwig 
jest tylko manekinem w rękach 
grupy hitlerowców, wśród któ
rych znajduje się siostra Ewy 
Braun, kochanki Hitlera. Dzien-

ze juz za czasów

wi i jego ludobójczym planom 
wyniszczania caîvch narodów.

Specjalną uwagę poświęca j nik podaje, iż film ten mógł 
reżim Adenauera sprawie b. j powstać tylko przy pomocy 
żołnierzy • Wehrmachtu. Orga- ¡władz amerykańskich, które by- 
nizacjom paramilitarnym jak ty w posiadaniu rozmaitych 
„Stahlhelm“  i rozmaitym sto- ; krótkometrażówek i taśm ak- 
warzyszeniom b. wojskowych i lualności filmowych, z których 
w rodzaju — „Soidatenbun- 'sporządzono obecnie peinome- 
dów“ , Bonn nie żałuje ani po- j trażowy film  o Hitlerze, 
mocy materialnej ani obietnic I Wysiłki Eckardta idą rów- 
przyszłych awansów; orderów i 1 nież w kierunku nasycania ryn- 
wysokich apanaży. Szczególnie : ku czytelniczego literaturą hi- 
faworyzowane są rozmaite zja- itlerowską, pamiętnikarską i 
zdy i „spotkania przv piwie" j wojenną. „Czar" hitlerow- 
takich grup jak związek b. jskiego munduru spływa z każ- 
członków Waffen-SS, „Afrika- | dej strony tych podżegających 
Korps“ , „Zielone diabły“  (spa- do odwetu i wojny wydawnictw.
dochroniarze), „Dywizja psów 
gończych“  i temu podobne „tra 
dycyjne“  jednostki Wehrmach
tu, których wierność dla Adę- 
nauera w niczym nie ustępuje 
dawnemu przywiązaniu do H i
tlera. Pragnąc mieć zapewnio
ne kadry oficerskie i podoficer
skie oraz kontrolę nad licznymi 
związkami militarystycznymi, 
Adenauer i jego* generałowie 
dążą obecnie do sfuzjowania

W ramach tej samej akcji —• 
pozyskania sobie „mięsa armat
niego“  — prowadzone są kam
panie w sprawie noszenia od
znaczeń hitlerowskich, orderów 
wojskowych oraz przyznawania 
rent i dotacji byłym oficerom 
Wehrmachtu i Waffen-SS.

Dymią zbrojownie Kruppa i 
Thyssena, IG Farben znowu 
produkuje gazy trujące, Kioec- 
kner walcuje stal dla broni

wszystkich kombatantów w jed- I pancernej, generałowie hitle- 
ną organizację. Funkcję orga- i rowscy opracowują regulaminy 
nizatora tego zjednoczenia j dla żołdackich hord .Adenauera, 
Adenauer powierzył feldmar- . Blank sporządza listy poboro- 
szałkom Kesselringowi i Alan- ; wych, a „Soldaten - Zeitung“ 
Steinowi, którzy na jego in- ¡nawołuje m ilitarystów do zem- 
terwencję zostali zwolnieni z j sty za klęskę poniesioną w o- 
więzienia. Jak doniosła boń-| statniej wojnie. Nad zachodni- 
ska agencja DPA, dwie naj- ! mi Niemcami Adenauer i jego 
większe organizacje żołnier- ¡klika, w sojuszu z Wal! Street i 
skie VDS (związek niemiec-| Pentagonem, starają się rozto- 
kich żołnierzy) oraz finansowa- j czyć aurę nienawiści do in
ny swego czasu przez Hi- i nych ' narodów. Sięgając po In
fiera „Kyffhaeuserbund“  (na tlerowskie wzory przygotowań 
czele jego stoi general Rhein- wojennych, sprawcy remilita-' 
hardt, który w 1919 rozstrzeli- j ryzacji i budziciele odwetu, za
wał w Berlinie robotników) po- pominają zbyt łatwo o jednej 
stanowiły połączyć się. Ta sa- ¡prawdzie: że ilekroć imperia- 
ma agencja, podaje dalej, że lizm niemiecki wyciągał łapę
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W trosce o zdrowie mieszkańców Stolicy
Z obrad V I zw yczajnej sesji St.RN

VI zwyczajna sesja St.RN 
omawiała na wczorajszym po
siedzeniu zagadnienia lecznict
wa. Dowodem żywego zaintere
sowania się tą sprawą ze strony 
radnych St.RN, przedstawicieli 
służby zdrowia oraz komitetów 
blokowych i radnych rad dziel
nicowych byia ożywiona dysku
sja, jaka wywiązała się po re
feracie członka Prezydium St. 
RN i kierownika Wydziału Zdro
wia tow. dr Aleksandra Pacho

Po wyzwoleniu nie było w 
Warszawie ani jednego budyn
ku szpitalnego, który nie byłby 
zniszczony lub uszkodzony. 4 
prowizoryczne szpitale liczyły 
zaledwie 700 ióżek. W1 krótkim 
czasie; dzięki wysiłkowi władzy 
ludowej, nie tylko odbudowano 
zniszczone budynki ak także 
zbudowano szereg nowych. No
we szpitale zbudowano na Żoli
borzu, Ochocie i przy ul. Mada- 
linskiego. Liczba łóżek w szpi
talach dziecięcych, których bvło 
w stolicy przed wojną 600 
wzrosła obecnie do 1200.

Również lecznictwo otwarte 
cechuje stały rozwój. Mimo 
mniejszej niż przed wojną kad
ry lekarzy wyrosła znacznie l i 
czba porad, która w roku ub. 
wyniosła przeszło 6,6 miliona. 
Rozwija się także ochrona zdro
wia w zakładach przemysło
wych i uczelniach. Czynnych 
jest już obecnie 208 ambulato
riów, które obejmują opieką o- 
koto 260 00^ pracowników i 
40.000 studentów.

Mimo tych niewątpliwych o- 
siągnięć w lecznictwie stołecz

nym, dają się zauważyć liczne 
braki.

Głównym zagadnieniem wo
kół którego koncentrowali się 
dyskutanci był często bezdusz
ny stosunek do chorego zarów
no w lecznictwie zamkniętym 
jak i otwartym.

Brak kontroli nad realizacją 
wydanych zarządzeń, o czym 
mówił dyrektor Pogotowia Ra
tunkowego dr AAul jest również 
przyczyną wielu zaniedbań. I 
to właśnie brak kontroli powo
duje, że posiłki w szpitalach, 
mimo dużej ich kaloryczności, 
są bardzo często niesmaczne i 
nieurozmaicone, że chorzy nie 
otrzymują np. w ide lcow i noży 
— mimo, że są one w magazy
nach szpitalnych.

Wiele uwagi poświęcono na 
sesji omówieniu trudności z ja
kimi spotyka się chory,, pragną
cy dostać się do lekarza. Wska
zywano przy tym, że przyczy
ną jest nie tyle brak kadr le
karskich, ile zla informacja i 
wielokrotnie bezduszny sto
sunek pracowników administra
cyjnych służby zdrowia do cho
rego.

Radni wskazali również na 
dziesiątki ofiarnych lekarzy ta
kich jak doktorzy Górski, Żab
czyński, Wyrzykowski i inni, 
którzy nie szczędzą sił niosąc 
pomoc ludziom cierpiącym.

Obecny na sesji wicemini
ster zdrowia dr. Bednarski 
wskazał na braki i błędy w 
pracy Wydziału Zdrowia Pre
zydium St.RN, który nasta
wia się na liczebny rozwój lecz
nictwa zapominając o jakości

usług, o lepszym wykorzystaniu i 
¡siniejących kadr i urządzeń.

Po wyczerpującej i wszech- i 
stronnej dyskusji sesja podjęła 
uchwałę, która zobowiązuje 
Prezydium St.RN oraz Wy
dział Zdrowia do konsekwent
nej realizacji planu inwestycyj
nego szczególnie przy budowie 
szpitali na Żoliborzu i Saskiej 
Kępie, których budowa rozpocz
nie się w roku przyszłym, oraz 
przy adaptacji szpitala przy u' 
Śliskiej. Uchwała zobowiązuje 
również Wydział Zdrowia do 
szybkiego usunięcia zaniedbań 
w szpitalach, opracowania sy
stemu przyjmowania chorych 
do szpitali, tak, aby niê  potrze
bowali oni wyczekiwać mad- 
miernie długo, lub chodzić po 
szpitalach w poszukiwaniu wol
nego łóżka.

Wydział Zdrowia podejmie 
kroki w kierunku zabezpiecze
nia szybszego kierowania cho
rych na badania, oraz usprawni 
system dostępu chorych do le
karzy, jak również usprawni 
informację. Ponadto do końca 
br. zorganizowane zostaną dy
żury pomocy lekarskiej i pielę
gniarskiej w godzinach popołu
dniowych oraz w święta. Stwo
rzona zostanie rezerwa lekar
ska do odwiedzania obłożnie 
chorych w domach. Do 15 listo
pada Wydział Zdrowia opracuje 
plan rozbudowy sieci gabine
tów lekarsko - dentystyczny«!!. 
Polecono także rozbudować o- 
środki lecznictwa otwartego w 
zaniedbanych dzielnicach stoli
cy.

/. G.

i przewodniczący „Stahlhelrnu", 
i Kesselring, odbywa rozmowy z 
hitlerowskimi generałami w 
sprawie połączenia wszystkich 
organizacji wojskowych w je
den związek.

W ramach akcji „psycholo
gicznej“  remilitaryzacji, reżim 
boński szczególną uwagę zwra
ca na miodzież, którą usiłuje 
werbować jako „mięso ar
matnie dla swojej agresywnej 

| polityki. Na tym odcinku po
czyniono znaczne „postępy“  je
śli chodzi o film, prasę, litera
turę. Na ekrany wracają daw
ne filmy hitlerowskie, zwłasz
cza z okresu wojny, sączące jad 
nienawiści przeciwko innym 
narodom. Nie przypadkiem sze
fem prasowym rządu bońskie
go został Felix von Eckardt je
den z najpopularniejszych sce 
narzystów filmowych w okresie 
I I I  Rzeszy. Ten pupil Goebbel
sa nakręcił 25 filmów szowini
stycznych i hitlerowskich. Je
go polityce przypisać na
leży, iż od 23 październi-

po cudze prawa, po cudze ob
szary i mienie, bez względu na 
ofiary i cierpienia napadniętych 
narodów — łapę tę boleśnie 
tracii. Historia naszego stule
cia pokazała, iż droga na jaką 
pragnie wkroczyć teraz spadko
bierca Wilhelma i Hitlera, Kon
rad Adenauer — prowadzi do 
zagłady narodu niemieckiego. 
Od dwóch lat tocząca się bata
lia o tzw. armię europejską ja 
ko szyld dla neohitle-rowskiego 
Wehrmachtu, świadczy, że pra
wdę tę rozumieją coraz lepiej 
nie tylko zachodni sąsiedzi Nie
miec, ale i coraz szersze war
stwy narodu niemieckiego. Dla
tego wszyscy patrioci niemiec
cy na zachodzie w oparciu o 
Niemiecką Republikę Demokra
tyczną, trwałą ostoję walki o 
zjednoczone i pokojowe Niem
cy, stawiają energiczny i rosną
cy opór wojennym pianom osi 
Bonn — Waszyngton, usiłują
cej wciągnąć Niemcy w odmęty 
narodowej katastrofy.

MARIAN PODKOWINSK!

N a  ła m a c h  p ra s y

D ro b n a  wytwórczość i rzemiosło

15,6 miliona zł na gospodarkę komunalną, oświatę
Dodatkowy budżet ni. st. Warszawy

zdrowie

W dniu wczorajszym V I zwy
czajna sesja Stołecznej Rady 
Narodowej uchwaliła budżet do
datkowy m. st. Warszawy. Wy
gospodarowane przez komór: 
ki Prezydium St.RN 15.605.400 
ziotych przeznaczyła Rada 
Narodowa, na urządzenia ko
munalne, oświatę i zdrowie. 
4,7 miliona zt przeznaczonych 
zostało na naprawę dróg i 
chodników, 856 tysięcy na o- 
świetlenie ulic w mieście oraz

na elektryfikację gromady Zbój
na Góra.

Przeszło półtora miliona wy
datkowanych zostanie z budże
tu dodatkowego na remonty da
chów. Z sum budżetu dodatko
wego rozebrane i usunięte zo
staną wypalone ruiny 161 do
mów. Ponadto 590 tysięcy zło
tych wydatkuje się na uzupeł
nienie sprzętu i wyposażenie 
przedszkoli, 1.291 tysięcy na 
sprzęt i pomoce w szkołach

podstawowych, oraz adaptację 
4 Domów Młodego Nauczyciela,

2.110 tysięcy złotych prze
znaczono na różnego rodzaju 
wydatki związane z usunięciem 
braków w lecznictwie otwartym 
i zamkniętym stolicy.

Oprócz tego pewne kwoty 
przekazane będą na wyposaże
nie ośrodków wypoczynkowych 
na Bielanach i w Powsinie oraz 
na budowę urządzeń 'w  Cen
tralnym Parku Kultury na Po
wiślu. (k)

C oraz więcej szkół 
w prow adza nowoczesne m elody nauczania

(f) W walce o kształtowanie 
podstaw naukowego poglądu 
na świat u młodzieży szkolnej 
a tym samym o lepsze wyniki 
nauczania, coraz więcej szkól 
w naszym kraju wprowadza 
zasadę poglądowości. Jak wy
kazuje odbywająca się obecnie, 
w Sulejówku pod Warszawą, 
konferencja aktywu wojewódz
kich ośrodków • doskonalenia 
kadr oświatowych, poważniej
sze osiągnięcia w tym zakre
sie uzyskano w nauczaniu bio
logii.

Coraz więcej szkół wyposa
ża się w akwaria i terraria, a 
w urządzanych przez nauczy
cieli przy pomocy uczniów 
„kącikach“  żywej przyrody 
przygotowuje się rośliny do 
pokazów w czasie lekcji itp.

W większych szkołach za
miast kącików przyrody urzą
dza się duże klasy-pracownie, 
wyposażone w nowoczesne po 
moce naukowe i różne prepa
raty umożliwiające zastosowa

nie metody poglądowej,w na
uczaniu.

Coraz więcej szkół organizu
je działki przyszkolne, na któ 
rych uczniowie pod kierunkiem 
nauczycieli uprawiają mało 
znane rośliny użytkowe, po
znając w ten sposób gruntow
niej procesy wegetacyjne.

Przodujący nauczyciele wy
korzystują również doświad
czenia prowadzonć na dział
kach szkolnych do upowszech
nienia wiedzy rolniczej wśród 
ludności wiejskiej.

Notatka zamieszczona w 
„Gazecie 1 Zielonogórskiej“  2 
września br. informuje, że w 
woj. zielonogórskim w roku 
1953 w porównaniu z rokiem 
1950 wzrosła czterokrotnie sieć 
zakładów podległych wojewódz
kim zarządom przemysłu tere
nowego, zaopatrujących ludiiośe 
w artykuły drzewne, włókienni
cze, chemiczne, porcela,nowo- 
fajansowe, tłuszczowe oraz 
spożywcze, że produkcja tych 
zakładów jest również cztero
krotnie większa niż w 1950 r.

Nie zawsze jednak wzrósi 
ilości placówek i produkcji idzie 
w parze z jakością ich pracy, z 
wytwarzaniem potrzebnego lud
ności asortymentu towarów.

Słusznie więc „Gazeta Zie
lonogórska“  udziela sporo u 
wagi krytyce braków i niedo
ciągnięć w tej dziedzinie, kry
tyce mającej przyczynić się do 
jak najlepszego zaopatrzenia 
ludności w niezbędne towary, 
do zabezpieczenia jej podstawo
wych usług.

Z artykułu „Poprawa jakości 
produkcji — ważnym zadaniem 
przemysłu terenowego i rzemio
sła w naszym województwie“  
(30.IX.), omawiającego sesję 

.Wojewódzkiej Rady Narodowej 
z końca września br. dowiadu
jemy się, że przemysł terenowy 
i rzemiosło wykonały plan I-go 
półrocza w 102 procentach. Ale 
notując to niewątpliwe.osiągnię 
cie pismo zwraca równocześnie 
uwagę, że nie może ono stać się 
źródłem samozadowolenia, po
nieważ istnieją poważne nie
dociągnięcia w asortymento
wym i jakościowym wykona
niu planu.

„P o d e jm o w a n ie  p ro d u k c ji  no
w y c h  a r ty k u łó w  — pisze a u to r — 
pos tę pu je  z b y t powrnli. W  p ie rw 
szym p ó łro czu  l>r. nasz p rzem ys ł 
te re n o w y  w p ro w a d z ił za le d w ie  15 
n o w y c h  a s o rty m e n tó w , m . in . do- 
ło w n ik i ,  m o ty c z k i, ta p cza ny , w óz
k i  ręczne, ko ła  do w ozów  gospo
d a rs k ic h , p ra lk i z p ły tą  szk laną, 
pastę do o b u w ia , to re b k i n y lo r io -  
wę“

co jak stwierdza nie wyczerpu
je praktycznych możliwości

wzbogacenia asortymentu pro
dukcji.

O niedostatecznej trosce o 
jakość towarów, o brakorób- 
stwie niektórych zakładów 
świadczy ni. in. fakt, że Spół
dzielnia Inwalidów w Świebo
dzinie wyprodukowała w 1 pół
roczu br. 150 damskich płasz
czy z dobrego materiału, któ
rych nikt nie chce kupić, po
nieważ zostały wadliwie uszyte.

Inne zagadnienie związane z 
pracą zakładów drobnej wy
twórczości — nie liczenie się z 
sezonowym zapotrzebowaniem 
omawia „Gazeta“  w artykule 
„O niektórych brakach drobnej 
wytwórczości“  (16.X.). Jako 
przykład podaje spółdzielnię 
branży skórzanej w Gorzowie 
„Postęp“  oraz spółdzielnię pra
cy „Obuwnik“  w Strzelcach 
Krajeńskich, które dostarczyły 
ostatnio do sklepów „Spółnoty 
Pracy“  znaczną ilość letniego 
obuwia damskiego i męskiego, 
które było bardzo pożądane 
wiosną i latem.

W tym samym artykule wska
zuje się również na fakt, nie
dostatecznego wykorzystania 
odpadków przemysłu kluczowe
go. W Gorzowskich Zakładach 
Włókien Sztucznych produkują
cych „Polan“ gromadzą się 
wielkie ilości odpadków, które 
zajmują niepotrzebnie miejsce 
i sprawiają kłopot dyrekcji, a 
tymczasem z odpadków tych 
można by produkować

„w ie le  p o s z u k iw a n y c h  obecn ie  na 
r y n k u  a r ty k u łó w  g a la n te ry jn y c h  
ja k :  w sze lk ieg o  ro d za ju  g u z ik i,  
p a sk i, g rze b ie n ie , s ia tk i i  w ie le  in 
n y c h “ .

W obu przez nas omawia
nych artykułach podkreśla się, 
że główną przyczyną występu
jących niedociągnięć i braków 
jest niedostateczna kontrola i 
nadzór ze strony rad narodo
wych nad pracą wydziałów i 
referatów przemysłu oraz ko
misji drobnej wytwórczości, na 
których spoczywa odpowiedzial
ność za

„w y k o n y w a n ie  n ie zb ę d n ych  a r ty 
k u łó w  m asow e j k o n s u m e ji i w y 
k o rz y s ta n ie  m ie js c o w y c h  s u ro w 
ców  oraz su ro w c ó w  w tó rn y c h , śc i
słe w y k o n y w a n ie  p la n ó w  a s o r ty 
m e n to w y c h , u m ie ję tn e  d os to sow y
w an ie  p ro d u k c j i  do p o trze b  lu d 
n ośc i“ .

Na konieczność walki z ten
dencjami dublowania przez 
drobną wytwórczość przemysłu 
kluczowego, z przejawami wy
godnictwa u kierowników nie
których zakładów wskazuje ar
tykuł „Dlaczego Grześ długo 
czeka na sandały“ , umieszczo
ny w „Gazecie Zielonogórskiej“
20 sierpnia br. Autor artykułu 
na szeregu przykładów udowa
dnia, że przyczyną niedosta
tecznej ilości obuwia dziecięce
go nie są bynajmniej trudności 
obiektywne, lecz tylko nie wy-1 tów

dziecięce i zabawki też są po
trzebne...“  (28.V I I I ) .

W omawianym przez nas o- 
kresie (sierpień, wrzesień, paź
dziernik) znajdziemy również 
w piśmie jeden większy artykuł 
informacyjny i parę krótszych 
-pozycji o pracy i potrzebie 
zwiększenia ilości punktów u- 
stugowych krawieckich, szew
skich, fryzjerskich, stolarskich, 
elektrotechnicznych i innych, 
zwracających szczególną uwagę 
na konieczność uruchomienia 
zaplanowanych punktów uslu 
gowych w gminach.

Nie wykonanie w II kwartale ! jel n'!ia 
planów w tej dziedzinie (za-! -v sU

„e r te ty c z n le  u rządzone  » to iska  o h- 
r a m ią  d o ro b e k  o s ta tn ic h  k i lk u  la t  
k ra jo w e j d ro b n e j w y tw ó rc z o ś c i i  
rz e m io s ła “  o raz, że „s tro n a  o rga 
n iz a c y jn a  w y s ta w y  n ie  da je  pow o
d ów  do n a rz e k a ń “ .

Nie wątpimy, że tak istot
nie jest. Ale przecież nie tylko 
tego spodziewał się czytelnik, 
który odczuwa brak wielu ar
tykułów w życiu codziennym i 
w związku z tym interesuje się 
rozwojem drobnej wytwórczo
ści, interesuje się czy i kiedy 
będzie mógł nabywać przedmio- 

> ty, które figurują na wystawie 
jako eksponaty.

Tym zainteresowaniom czy-
odpowiada dopiero ar- 

z 21 października, który 
świelle wystawy omawia

usługowych

szej troski i uwagi.

❖

„W  „Gazecie Białostockiej“  zs ięcy  o r. z zap ia n ów  «myt:« «•■>»** . , - i
p a r o b u w ia  dz iec ięcego , w y p r o d u * ; 20 sierpnia br. znajdujemy in-

przedsiębiorstw, które mają je 
dostarczać.

„ I  ta k  n p . z ie lo n o g ó rs k ie  s p ó ł
d z ie ln ie  p ra c y  w y k o n a ły  p la n  w  
te j d z ie d z in ie  za p ie rw sze  p ó ł
rocze ty lk o  w  o ko ło  30 p ro c e n 
tach . S p ó łd z ie ln ie  zrzeszone w 
C e n tra li P rze m ys łu  L ud o w e g o  i 
A r ty s ty c z n e g o  w p rzec ią g u  6 m ie 
s ięcy  b r. z z a p la n o w a n ych  7.500 

th u w ia  dz iec ięcego , w y j  
k o w a ły  ty lk o  57 p a r, a S p ó łd z ie l
n ie  P ra c y  In w a lid ó w  w y k o n a ły  
p ó łro c z n y  p la n  p ro d u k c ji  o bu w ia  
dz iec ięcego  ty lk o  w  1,5 p ro ce n 
ta “ .

Winą tego stanu rzeczy jest 
również wadliwe planowanie 
pracy w niektórych spółdziel
niach.

„R zecz c h a ra k te ry s ty c z n a  — p i
sze a u to r  — że p la n y  p ro d u k c y jn e  
w  s p ó łd z ie ln ia c h  p rz e w id u ją  w y 
ko n a n ie  w ię k s z e j ilo ś c i o bu w ia  
m ęskiego  i dam sk iego, k tó re g o  do. 
s ta rcza  w  d osta tecznę j Ilośc i p rze 
m y s ł k lu c z o w y , n iż  o b u w ia  d z ie 
cięcego. I  w  ty m  sam ym  czasie 
s p ó łd z ie ln ia  „O d ra “  w y k o n u je  r y t 
m iczn ie  zap lanow ane  ilo ś c i obu 
w ia  m ę sk ie g o “ .

Tak samo postępują niektóre 
inne spółdzielnie, uważając, że 
wygodniej jest zrobić jedną pa
rę pantofli męskich, niż trzy 
pary dziecięcych.

O wadliwym stylu pracy nie
których zakładów przemysłu 
metalowego i drzewnego pisze 
„Gazeta“  w artykule „Wózki

miast zanlanowanych 82 punk-1 n ,,  . ,- , .
• uruchomiono -.Problemy rozwoju drobnej wy- 

1 twórczości i miormuje jaka
wv dlp mieszkańców zarówno i ?™dukc\» zostanie rozszerzona 
miasta jak i wsi wskazuje, że i iub PodJ?ta w najbliższym cza- 
sprawa ta wymaga poważniej-

konywanie planów, beztroska i tylko 57) oraz ważność tej spra- . / •
.......; . . .  u i l .................■ : I \ \ r \ r  r l lu  m i i w r L a ń r i W  r a m w n n  ” r 0 a U K C l a

sie.
„Jeszcze  w  ty m  ro k u  w  Ł o m ż y —

c z y ta m y  w  a r ty k u le  — m a b yć  u -  
ru c h o m io n a  o d le w n ia . W  z w ią z k u  
*  o g ro m n y m  p o p y te m  na k ie ra ty ,  
ca ła  p ro d u k c ja  o d le w n i będzie  n a 
s ta w io n a  na w y ró b  ty c h  n ie zb ę d 
n y c h  w  p ra c y  ro ln ik a  n a rz ę d z i...“

Uruchomiona ma być rów- 
forniacyjny artykulik zapowia-! nież produkcja kuźni potowych, 
dający urządzenie w Białym- j które rozwiążą jedną z najhar- 
stoku wystawy przemysłu drób-1 dziej palących bolączek chłopów 
nego i rzemiosła. Wystawa ta 1 województwa, 
otwarła została 10 październi-1 Poważnie rozszerzona ma 
ka. Jest to niewątpliwie ważne! hvć produkcja przemvstu spo- 
wydarzenie w życiu wojewódz- '" 
twa i wydawałoby się, że „Ga
zeta Białostocka“  w okresie 
przygotowywania wystawy po
święcić winna wiele uwagi pro
blemom przemysłu i rzemio
sła. Tymczasem kierownictwo 
pisma podeszło do tej sprawy w 
sposób całkowicie formalny, za
dowalając się paroma notatka
mi przypominającymi, że się 
wystawę przygotowuje. I nawet 
samo otwarcie wystawy jakby 
zaskoczyło redakcję, gdyż 12 
października zamieściła tylko 
grzecznościowe, nic nie mówią
ce pokwitowanie tego faktu, 
wymieniając instytucje, które 
wystawiły eksponaty i stwier
dzając, że

żywczego i wiklinowego, które 
w szerokim zakresie wykorzy
stają miejscowe surowce oraz 
przemysłu trykotażowego i in
nych.

Istotnym brakiem tego arty
kułu jest zbyt pobłażliwe po
traktowanie dotychczasowych 
zaniedbań zakładów drobnej
wytwórczości.

O niedostatecznvm wyczule
niu „Gazety Białostockiej“  na 
konieczność zaspokojenia po
trzeb ludności, świadczy rów
nie i to, że w ostatnich trzech 
miesiącach nie porusza niema! 
zupełnie zagadnienia zakładów 
usługowych i ich pracy.

(bm)
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E

C«?e la to trw a ły  rua lk i m otocyk lis tów  o zaszczytne ty tu ły  
m istrzów  Polski, które ostatecznie p rzypad ły w  udziale: w  k i 
125 ccm — Stro ińskiem u (Poznań), w  k l. 25b ccm — K ana
ro w i (K raków ), w  k l. 350 ccm — M ie lochow i (Poznań) i  w  k l. 
ponad 350 ccm — M arkow skiem u (Warszawa). Na zdjęciu  
m is trz  P o lsk i w kl. 125 ccm S tro ińsk i w  czasie jednego 

z wyścigów

O  mistrzostwo I I  ligi p i łkarskie j
W  m eczach p iłk a rs k ic h  o m i-  

« trzo s tw o  I I  l ig i  o d b y ły  się 25 bm . 
» p o tk a n ia : K o le ja rz  W arszaw a — 
L o tn ik  W arszaw a 3:1, G w a rd ia  
B ydgoszcz — W łó k n ia rz  K ra k ó w

2:0, S ta l S osnow iec — K o le ja rz  L e 
szno 1:1, S p ó jn ia  W arszaw a — 
O W K S  B ydgoszcz 2:2, O g n iw o  T a r 
n ó w  — G w a rd ia  K ie lc e  2:0.

Sukces ping-pongislek polskich
P in g -p o n g iś c i N R D  ro z e g ra li w  

sobotę za w o d y  pn. W e im a r-K ra -  
k ó w . W  k o n k u re n c ji  k o b ie t z a w o d 
n ic z k i p o ls k ie : G u z ik ó w n a , S zm id -

tó w n a  i  H e in r ic h ó w n a  o d n io s ły  n ie 
s p o d z ie w a n y  sukces, z w y c ię ż a ją c  
z a w o d n ic z k i N R D  5:4.

Ze sportu
R ep re ze n tac ja  p iłk a rs k a  F in la n d ii 

u d a ła  się z M o s k w y  do  L e n in g ra d u , 
g dz ie  rozeg ra  s p o tk a n ie  z m ie js c o 
w y m  Z e n ite m . M ecz odbędz ie  się na 
le n in g ra d z k im  s ta d io n ie  im . K ir o 
w a . W  1946 r . Z e n it  p o k o n a ł w  H e l-  
a in k a c h  re p re z e n ta c ję  F in la n d ii  2:0.

W ę g ie rska  d ru ż y n a  p iłk a rs k a  D oz
sa, k tó ra  po m eczu w  T b i l is i  p o w ró 
c iła  do M o s k w y , z m ie rz y  się 26 bm . 
*  m o s k ie w s k im  D yn a m o . B ędz ie  to  
trz e c ie  s p o tk a n ie  Dozsa z p iłk a rz a 
m i ra d z ie c k im i.

*
S ztang is ta  D y m it r  Iw a n o w , k tó r y

w  b. ty g o d n iu  p o w ię k s z y ł do  12 l ic z 
bę re k o rd ó w  ś w ia ta  -u s ta n o w io n ych  
w  b ież. ro k u  przez z a w o d n ik ó w  ra 
d z ie c k ic h , je s t  n a jm ło d s z y m  spo
ś ród  re k o rd z is tó w  ZS R R  w  te j d y 
s c y p lin ie  s p o rtu . 2 5 -le tn i Iw a n o w  
je s t z zaw odu  ś lusa rzem . O becn ie  
k o ń c z y  szko łę  w ie c z o ro w ą  i  za m ie 
rza  w s tą p ić  na s tu d ia  w yższe.

W b r. Iw a n o w  s ta r to w a ł w  S z to k 
h o lm ie  na m is trz o s tw a c h  ś w ia ta  w  
p od n o szen iu  c ię ża ró w , z d o b y w a ją c  
I I  m ie jsce  1 t y t u ł  m is trz a  E u ro p y . 
B y ł  to  je g o  p ie rw s z y  w y s tę p  m ię 
d z y n a ro d o w y .

*
24 bm . w y je c h a ła  z M o s k w y  do 

B e r lin a  p iłk a rs k a  d ru ż y n a  T o rp e d o  1

radzick iego
(M oskw a). P iłk a rz e  ra d z ie c c y  ro ze 
g ra ją  k i lk a  to w a rz y s k ic h  s p o tk a ń  z 
zespo łam i N R D .

#
U czeń  z B a k u  16-le tn l S z n u lin  p o 

b ił  re k o rd  ju n io ró w  ZS R R  w  b iegu  
na 80 m  p p ł., u z y s k u ją c ' czas 10,6.

W m is trz o s tw a c h  k o la rs k ic h  R o
s y js k ie j F e d e ra c y jn e j SRR na szo
sie b ra ło  u d z ia ł pon a d  300 k o la rz y . 
W d ru ż y n o w y m  w y ś c ig u  k o b ie t na 
dys ta n s ie  25 k m  d o s k o n a ły  czas 
40:05 m in . u zyska ła  d ru ż y n a  o k rę 
gu m o sk ie w sk ie g o . W y n ik  te n  je s t 
n o w y m  re k o rd e m  w szechz w ią z k o 
w y m . w w y ś c ig u  d ru ż y n  m ę s k ic h  
na 100 k m  z w y c ię ż y ł ró w n ie ż  ze
spó ł o k rę g u  m o sk ie w sk ie g o .

*
P rz e b y w a ją c y  w  C h in a c h  g im n a 

s ty c y  ra d z ie ccy  po w ys tę p a ch  w  
w ie lu  m ia s ta c h  c h iń s k ic h  d a li o s ta t
n io  p o ka zy  w  N a n k in ie , S za n gh a ju  
i  K a n to n ie . P o ka zy , k tó re  o d b y w a 
ły  się na s ta d io n a ch , g ro m a d z iły  
na try b u n a c h  30—80 tys . w id zó w . 
W s?ystk ie  gaze ty  c h iń s k ie  zam iesz
cza ją  obszerne  sp raw o zd an ia  z w y 
s tępów . p o d k re ś la ją c  w s p a n ia ły  po 
z iom  z a w o d n ik ó w  ra d z ie c k ic h .

N o w a  tra s a  s la lom ow a
T ra s y  s la lo m o w e  w  p o b liż u  Z a k o 

panego, ja k  n p . w  S u c h y m  Ż le b ie , 
na  G o ry c z k o w e j od  k o t ła  w  d ó ł, na 
K a s p ro w y m  W ie rc h u  do k o tła  G ą
s ien ico w e g o  itp ., g dz ie  p rz e p ro w a 
dzane  b y ły  d o  te j p o ry  za w o d y , n ie  
zawsze o c ip o w ia d a ły  w y m o g o m  te j 
k o n k u re n c ji ,  bądź też b y ły  m a ło  
a tra k c y jn e  ze w z g lę d u  na  t r u d n y  
d o ja z d , z łą  w id o czn o ść  itd .

O b ecn ie  p rz y g o to w u je  się  n ow ą
tra sę  s la lo m ow ą  na N osa lu . N a jw y ż 
szy je j  p u n k t le ż y  na w ysoko śc i 
1205,5 m . U k s z ta łto w a n ie  tra s y  je s t 
u ro z m a ic o n e , ba rdzo  d o b ry  je s t w y 
b ieg . D łu g o ść  tra s y  w y n o s i 600 m , 
a sze rokość 40 m . R óżn ica  w z n ie 
s ień  m ię d z y  s ta rte m  a m e tą  w y 
nos i o k o ło  250 m . D użą  za le tą  n o 
w e j tra s y  je s t je j  po ło że n ie  na p ó ł
n o c n y m  s to k u , w  les ie , co p ozw a 

la  na  u trz y m a n ie  je j  p rzez  d łu g i o -
k re s  czasu w  s ta n ie  p e łn e j g o to 
w ośc i do  tre n in g ó w  i  za w o d ó w . N o 
w a tra sa  m a jeszcze je d e n  p lus , 
g dyż  od  c e n tru m  Za ko p an e go  m oż
na do  n ie j d o jść  p ieszo w  c iągu  
30 m in u t .  O d p rz y s ta n k u  P K S , z n a j
d u ją ce go  się  k o ło  o ś ro d ka  s z k o le 
n io w e go  G K K F  na B y s tre m , je s t t y l 
k o  5 m in u t  d ro g i do w y b ie g u .

P rz e w id u je  się  z a in s ta lo w a n ie  w  
n a jb liż s z y m  czasie o ś w ie tle n ia  ca
łe j tra s y , o raz  u ru c h o m ie n ie  p rze 
nośnego d w u o d c in k o w e g o  w y c ią g u  
n a rc ia rs k ie g o . Z a ko ń cze n ie  w y c in a 
n ia  d rz e w  na tra s ie  n as tą p i w  p o 
ło w ie  lis to p a d a  ta k , b y  m iło ś n ic y  
s p o rtu  n a rc ia rs k ie g o , m o g li z c h w i
lą  p o ja w ie n ia  się p ie rw szeg o  ś n ie 
gu  k o rz y s ta ć  z n ow ego  o b ie k tu .

(TS)

Gościć będziemy naszych przyjaciół 
— sportowców radzieckich

Piłkarze Spartaka i sztangiści wystąpią wT wielu miastach polskich
Jak co roku z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 

Radzieckiej przybędą do Polski sportowcy ZSRR, aby wziąć 
udział w przyjacielskich zawodach i spotkaniach ze sportowca
mi polskimi. W skład ekipy sportowej ZSRR, której przyjazd 
spodziewany jest w przyszłym tygodniu, wejdzie piłkarski 
mistrz Związku Radzieckiego — moskiewski Spartak oraz ze
spół sztangistów.

Spartak będzie gościł w Pol
sce dwa tygodnie i rozegra 
trzy mecze z czołowymi dru
żynami polskimi, a następnie 
wyjedzie do Bułgarii. Drużyna 
sztangistów radzieckich roze
gra kilka towarzyskich spotkań 
i da kilka pokazowych wystę
pów.

Pobyt gości radzieckich w 
Polsce przyczyni się do dal
szego zacieśnienia więzów przy. 
jaźni między sportowcami obu 
krajów oraz pozwoli na bliższe 
poznanie przodującej kultury 
fizycznej Kraju Rad.

*
Sportowcy polscy i  miłośnicy 

sportu witać będą serdecznie 
przybyłych do nas w dniach 
Miesiąca pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej czołowych 
piłkarzy i sztangistów radziec
kich, przedstawicieli tych dy
scyplin sportu radzieckiego, 
które w ostatnim okresie uzy
skały szereg cennych sukcesów 
w spotkaniach międzynarodo
wych.

Piłkarze mistrza ZSRR mo
skiewskiego Spartaka, to za
wodnicy, którzy po zdobyciu 
zaszczytnego tytułu mistrza 
Kraju Rad, pokonali ostatnio 
kilka silnych zespołów zagra
nicznych.

Do najcenniejszych tegorocz
nych zwycięstw piłkarzy Spar
taka, należy przede wszystkim 
zdecydowany trium f w meczu z 
jedną z tradycyjnie już najsil
niejszych drużyn austriackich 
— wiedeńskim Rapidem, który 
zeszedł pokonany z boiska w 
stosunku 0:4. Trzeba tu dodać 
że wielu piłkarzy Rapidu wy
stępuje często w reprezentacji 
Austrii, a kilku z nich było kan
dydatami do drużyny, która 
ostatnio pod nazwą reprezenta
cji kontynentu ~ zremisowała 
z reprezentacją Anglii 4:4. Jesz
cze wyższą porażkę, bo w sto
sunku 0:5 ponieśli piłkarze zna
nego nam z występów w Pol
sce, czołowego klubu węgier
skiego Dozsa, w szeregach któ
rego nie brak również wielu 
reprezentantów Węgier.

Piłkarzy Spartaka wśród 
których szczególnie wysoką for
mą w czasie ostatnich spoikań 
wyróżnili się lewoskrzydlowy 
Iljin , środkowy napastnik Si- 
monian, stoper Baszaszkin, po
mocnik Netto i bramkarz Iwa
now oklaskiwać będziemy ser
decznie na naszych boiskach 
ciesząc się jednocześnie, jeśli 
drużyny polskie, które spotkają 
się z nimi w zaciętej rywaliza
cji sportowej, potrafią nawią
zać wyrównaną walkę, potrafią 
wykorzystać te spotkania do 
zdobycia dalszych doświadczeń' 
i podniesienia swej klasy spor
towej.

Równie wielkie korzyści osią
gną z wizyty sztangistów ra
dzieckich, sztangiści polscy.

Sztangiści radzieccy są 
przedstawicielami tej radziec
kiej dyscypliny sportu, która 
w ciągu ostatnich lat zdobyła 
zdecydowane pierwszeństwo w 
świecie. W czasie rozegranych 
ostatnio w Sztokholmie zawo
dów o mistrzostwo świata, 
sztangiści radzieccy uzyskali 
zwycięstwo drużynowe, wyprze
dzając wyraźnie Stany Zjedno
czone i Egipt, państwa, które 
niegdyś przodowały, zdobyli 
trzy tytu ły mistrzowskie, trzy 
wicemistrzowskie oraz jedno I I I  
miejsce.

Sztangiści radzieccy, którzy 
wielokrotnie b ili rekordy świa
ta, posiadają obecnie 15 tych 
rekordów w trójboju olim pij
skim, wyciskaniu, rwaniu i pod
rzucie, na 28 istniejących. Na
zwiska mistrzów olimpijskich 
świata i Europy Udodowa, Sak- 
sonowa, Iwanowa, Duganowa, 
Łomakina, Worobiewa i wielu 
innych, ich znakomite sukcesy 
sportowe i wspaniała sportowa 
postawa, znane są dziś w ca
łym świecie.

Gdy po raz pierwszy zawi
ta li z gościną do Polski sztan
giści radzieccy, polscy przed
stawiciele tej dyscypliny spor
tu, która wówczas stała jeszcze 
na bardzo niskim poziomie, 
skorzystali wiele z nauki i 
wskazówek jakich nie szczędzili 
naszym zawodnikom i trenerom 
goście radzieccy. Wizyta ra
dzieckich sztangistów przy
niosła wówczas przełom w roz
woju sportu ciężarowego w 
Polsce, pobito wiele rekordów, 
zdobyto lepsze podstawy do 
metodycznej pracy. Dziś, gdy 
sztangiści polscy uzyskują już 
wyniki na wyższym poziomie, wi 
żyta sztangistów radzieckich 
dopomoże im id  uzyskaniu jesz
cze lepszych rezultatów i dal
szych rekordów Polski.

(S)

Zwycięzry VI Wysciqu Pokoju — kolarze NRD 
mają już kadrę reprezentacyjną

(KORESPONDENCJA W ŁASNA Z B E R LIN A )

W  ubieg łym  tygodniu nastą
p iło  w  jednym  z k lubów  ber
lińsk ich  spotkanie najlepszych 
trenerów  ko larskich N iem iec
k ie j R epublik i Demokratycznej. 
S potka li się po tor by naradzić 
się nad kandydaturam i do re
prezentacji NRD na V I I  W y
ścig Pokoju „T ryb u n y  Ludu“ , 
„Neues Deutschland“  i „Rudeho 
Prava“ . N iec ie rp liw ie  oczeki
w a ły na w yn ik  te j narady m i
liony ludzi interesujących się w 
naszym k ra ju  sportem ko la r
skim , a zwłaszcza W yścigiem 
Pokoju.

V I Wyścig Pokoju — ja k  
wiadom o — zakończył się d ru 
żynowym  zwycięstwem  NRD. 
Kolarze nasi po powrocie w 
m aju do ojczyzny by li gorąco 
podejm owani przez społeczeń
stwo i wciąż jeszcze m ów i się 
o ich w ie lk im  osiągnięciu z ra
dością. Ich am bicją  jest starać 
się w  roku przyszłym  obronić 
zdobyty w  1953 r. na szosach 
CSR, NRD i Polski puchar 
Św iatow ej Rady Pokoju — i 
stąd zainteresowanie składem 
przyszłej d rużyny NRD na V II  
Wyścig Pokoju, stale wzrasta.

Trenerzy dokonali wyboru 15 
kolarzy, spośród których w y
brani zostaną kandydaci do 
drużyny reprezentacyjnej. A!e 
jednocześnie trenerzy dodali, 
że trudno w  c h w ili obecnej 
stw ierdzić, k to  spośród 15 w y
branych stanie w  m aju przy
szłego roku na starcie w  W ar
szawie. Decydujące znaczenie 
będą tu m ia ły  wiosenne wyścigi

ko larsk ie  i dopiero po nich mo
żna będzie m ów ić o konkre t
nych nazwiskach w  drużynie 
reprezentacyjnej.

Na czele lis ty  kandydatów 
zna jdu je  się Gustaw A do lf 
Schur, k tó ry  w ubiegłym  roku 
w  k la sy fika c ji indyw idua lne j 
V I Wyścigu P oko ju za ją ł osta
tecznie zaszczytne I I I  miejsce. 
Ten m łody kowal, k tó ry  urodził 
się w  pobliżu Magdeburga, a 
dziś w  kom binacie „W ilh e lm  
P ieck‘k w  Mansfeld, zdobywa 
nowy zawód rysow nika, po
tra f i bronić honoru swej o j
czyzny nie ty lko  na polu spor
towym . Gdy 17 czerwca pro
wokatorzy faszystowscy próbo
w a li przyw rócić w  NRD reżim 
ju n k ró w  i fab rykantów , Schur 
stanął w  obronie porządku i 
zdecydowanie przeciw staw ił się 
tym , którzy us iłow ali namawiać 
robotn ików  do porzucenia p ra
cy.

Jesienią br. Schur uzyskał 
znakom itą formę, w yg ryw ając 
ciężki wyścig dookoła NRD, a 
przedtem jeszcze, w  D o rtm un
dzie, zwycięŻ3' ł  e litę  ko larzy za
chodnio - niem ieckich, w ykazu
jąc wysoką klasę sportową. Pod 
gorącym słońcem Bukaresztu 
Schui w zawodach kolarskich 
zorganizowanyah z okazji festi
walu, w yw a lczy ł sobie w  s il
nej konkurenc ji m iędzynarodo
w ej, V I I I  miejsce, a zdaniem 
trenerów  m ógłby uzyskać jesz
cze wyższą lokatę, gdyby za
stosował lepszą taktykę.

Przejdźm y jednak do następ-

nych kolarzy. Kapitanem  zwy
cięskiej w V I Wyścigu Pokoju 
drużyny NRD by ł Erich Schulz. 
Pam iętam y jeszcze, ia k  stracił 
on szansę w  tym  wyścigu w 
w yn iku  nieszczęśliwego upadku. 
Po w yjśc iu  ze szpitala Schulz, 
m im o swej czterdziestki, w yka
zał w wyścigach dobrą form ę i 
wchodzi również obecnie w 
skład kandydatów do reprezen
tac ji.

W w yłon ione j 15-ce zna jdu
jem y dalsze znajome nazwiska: 
jest tam Paul D inter, jest i Lo- 
tha r Meister. M eister m usiał po 
swoim nazwisku dodać ostatnio 
rzymską jedynkę, ponieważ co
raz głośniejszy staje się inny 
Lo thar Meister. 24-letni kolarz 
z T u ryng ii. M eister I I ,  w ygra ł 
tradycy jny  wyścig B e rlin  — 
Cottbus — B erlin  w  klasie I I I .  
a w  czasie jesiennego wyścigu 
dookoła Niemiec, kiedy był 
przodownikiem  wyścigu musiał 
wycofać się, gdyż jekarze wsku
tek '  kon tuz ji kolana, nie po
z w o lili mu na kontynuowanie 
jazdy. M eister I I  jest również 
kandydatem  do drużyny repre
zentacyjnej.

D rugim  w  wyścigu dookoła 
Niemiec by ł Georg Stoize z 
E rfu rtu . I on zna jdu je  się obe
cnie wśród 15-ki kadrow iczów. 
W  bieżącym roku  Stoize b v ł w  
Wyścigu Pokoju kolarzem ’’ re
zerwowym . Również d rug i re
zerw owy z tego wyścigu D ie
te r Kochler, pracujący w  kom 
binacie „W ilh e lm  P ieck“  w 
M ansfeld, należy do kadry. O -

bok wym ienionych znajdujem y 
na liście kadrow iczów nazwiska 
kolarzy, k tó rzy  dotychczas nie 
odnosili w iększych sukcesów. 
Do kolarzy tych zaliczamy: Gal- 
linge, Zabela, Fundę, Rau- 
schenbergera, Luedefa i F iedle
ra

Gdy m ówi się o drużynie NRD 
w  V I Wyścigu Pokoju, nie 
wolno zapominać o trenerze te
go zespołu, k tó ry  jako p ie rw 
szy trener naszej R epublik i o- 
trzym al w  uznaniu swych za
sług ty tu ł „zasłużonego m istrza 
sportu“ . Mowa tu o Wernerze 
Schiffnerze. S ch iffne r nie bę
dzie jednak przygotow yw ał na
szej drużyny do V I I  Wyścigu 
Pokoju, ponieważ stud iu je  obe
cnie w wyższej szkole dla 
spraw k u ltu ry  fizycznej i spor
tu, aby zdobyć jeszcze większe 
kw a lifika c je .

Trenerzy, k tó rzy  kon tynuu ją  
jego pracę, nie u ja w n ili jeszcze 
szczegółów swych planów. Pe
wne jest jedynie, że gdy w lu 
tym  1954 r. w w ie lk ie j be rliń 
skie j ha li „W erne r Seeienbin- 
der - H a lle “  zm ontowany zo
stanie to r ko larsk i, kandydaci 
na uczestników V I I  Wyścigu 
Pokoju, znajdą się na pewno 
wśród startu jących na tym  to- 
rże. Wówczas berlińczycy, m i
łośnicy sportu kolarskiego, bę
dą m ogli ocenić wstępne szan
se poszczególnych zawodników, 
o fo rm ie  których po in fo rm u je 
m y naszych przy jac ió ł z d ru 
giej strony granicy pokoju na 
Odrze i Nysie.

KLAU S H U IIN

Po szachowym turnieju kandydatów w Zurichu

Nowy triumf szachistów radzieckich
Niemal dwa miesiące trwaf 

zakończony wczoraj w Zuri
chu wielki „maraton szacho
wy“  — międzynarodowy tur
niej 15 najsilniejszych arcymi- 
strzów świata. Turniej ten roz
strzyga} o tym, kto rozegra w 
przyszłym roku mecz z obroń
cą tytułu mistrza świata w sza
chach — arcymistr?em radziec
kim Michałem Botwinnikiem. 
Po trzydziestu rundach emocjo- 
n. jącej i pełnej napięcia walki 
zwycięstwo odniósł arcymistrz 
radziecki Wasyli Smysiow.

Zakończony turniej kandyda
tów zgromadził czołówkę sza
chową świata, wyłonioną drogą 
szerokiego systemu eliminacji.

Prawo uczestniczenia w tur
nieju kandydatów zdobyło dzie
więciu szachistów radzieckich 
— Awerbach, Bolestawski, 
B ronsztajn, Heller, Keres, Ko- 
tow, Petrosjan, Smysiow, Taj- 
manow. Jest to wymownym po
twierdzeniem zdecydowanego 
prymatu radzieckiej szkoły sza
chowej w skali światowej. 
Wszyscy radzieccy uczestnicy 
turnieju niejednokrotnie brali 
udzia1 w spotkaniach między
narodowych i w mistrzostwach 
ZSRR, które pod względem po
ziomu gry uczestników prze
wyższają wiele turniejów mię
dzynarodowych. Szczególnie

duże doświadczenie posiadają 
Smysiow, Keres, Bronsztajn i 
Kotow. Pozostali arcymistrzo- 
wie radzieccy — to przedstawi
ciele młodszego pokolenia, któ
rzy w niejednym już spotkaniu 
wykazali swą rosnącą silę. W 
turnieju kandydatów wziął 
również udział przedstawicie! 
Węgierskiej Republiki Ludowej
— Szabo.

Pięciu pozostałych uczestni
ków turnieju — to czołowi sza
chiści świata kapitalistycznego. 
Arcymistrz Reshevsky naj
silniejszy szachista Stanów 
Zjednoczonych — odnosił zwy
cięstwa na wielu turniejach w 
USA i Ameryce Południowej. 
Ostatnio wygrat m. in. mecze 
z arcymistrzami Najdorfem i 
Ghgoricem. Jego udział w tur
nieju był przez diugi czas wąt
pliwy, gdyż Amerykanin za
biegał o wygórowane honora
rium. W końcu jednak znalazł 
się „mecenas“  i Reshevskv na 
turniej przybył. Byiy mistrz 
świata Holender Euwe uczest
niczy! ostatnio w kilku turnie
jach zachodnio-europejskich, zaj 
mując wysokie miejsca. Trzej 
pozostali uczestnicy — Argen
tyńczyk Najdorf, Szwed Stali! 
berg i Jugosłowianin Gligoric
— mają również na swoim 
koncie szereg dobrych wyników.

Przy wyrównanym składzie

turnieju walka była niezwykle 
zacięta. Już start pozwoli! w 
przybliżeniu określić formę 
zawodników. Pewnie rozpoczął 
turniej Smysłow, który pierw
szą połowę zakończył z wyni
kiem 9,5 punkta; o punkt 
mniej mieli wówczas Bron
sztajn i Reshevsky. W drugiej 
połowie turnieju walka jeszcze 
bardziej się zaostrzyła. Przo
downik turnieju Smysiow po
niósł w 21 rundzie pierwszą (i 
jedyną) porażkę w partii z Ko- 
towem, na skutek czego dopę- 
dzil go Reshevsky. Pół punk
ty mniej miat Bronsztajn, a 
punkt mniej — znacznie lepiej 
grający w drugiej połowie Ke
res. Kotow, który na starcie 
przegrał trzy partie energiczną 
grą nadrabia) stratę, zbliżając 
się do czołówki. Systematycznie 
poprawia! swą sytuację naj
młodszy uczestnik turnieju Pe
trosjan. Nie wytrzyma! nato
miast napięcia walki Euwe, 
który po udanym starcie w dal
szej części turnieju grat sła
biej, odpadając na dalekie miej
sce.

W końcowych rundach wy
sokie walory gracza turniejo
wego wykazał Smysiow, poko
nując po pięknej walce swych 
groźnych konkurentów Keresa 
i Reshevsky'ego, wysuwając się

zdecydowanie na czoło "turnieju 
i osiągając zwycięstwo z róż
nicą dwóch punktów w stosun
ku do następnych zawodników.

Zwycięzca turnieju kandyda
tów Wasyii Smysiow — jeden 
z najwybitniejszych przedsta
wicieli radzieckiej szkoły sza
chowej — na krótko przed woj
ną zaczął brać udział w turnie
jach wykazując stale rosnącą 
siłę gry. W 1938 roku jako 
17-letni chłopiec zajął I—II 
miejsce w mistrzostwach Mos
kwy a w trzy lata później uzy
skał tytuł arcymistrza ZSRR. 
Po wojnie brał udziai w kilku
nastu wielkich turniejach sza
chowych w ZSRR i poza grani
cami kraju. W spotkaniach tych 
potwierdzi! sławę jednego z naj- 
sMniejszych szachistów świata, 
4 oryginalnością gry i wielki
mi walorami sportowymi zjed
nał sobie sympatię najszer
szych rzesz miłośników sza
chów, Wielki sukces odniósł 
Smysiow na meczu - turnieju 
pięciu czołowych szachistów 
świata w 1948 r. zajmując dru
gi"' miejsce za Botwinnikiem a 
przed Keresem, Reshevsky‘m i 
Euwe. A oto inne jego wyni
ki XVII mistrzostwa ZSRR —
I—II miejsca, turniej kandy
datów w Budapeszcie w 1950 
r. — I I I  miejsce, X V III mi
strzostwa ZSRR — V—VI miej
sca, XIX mistrzostwa ZSRR — 
!V miejsce, międzynarodowy 
turniej w Budapeszcie w 1952

r. — I I I  — V miejsca, XX mi
strzostwa ZSRR — V II —- IX 
miejsca, międzynarodowy tur
niej w Bukareszcie w br. — I I I  
miejsce.

* Smysiow osiąga! zawsze do
skonałe wyniki w spotkaniach 
z zawodnikami zagranicznymi. 
Przykładem mogą być dwa 
piękne zwycięstwa w meczu 
szachowym z USA (1945 r.) 
nad Reshevskym, osiem kolej
nych zwycięstw nad czołowy
mi zawodnikami węgierskimi na 
finís pi meczu Moskwa — Bu
dapeszt w 1947 r., a zwłaszcza 
świetny rezultat na zeszłorocz
nej Olimpiadzie szachowej w 
Helsinkach.

Na turnieju w Szwajcarii 
Smysiow zademonstrował swo
je wielkie umiejętności zarów
no w dziedzinie strategii jak i 
taktyki gry szachowej oraa do
skonalą technikę realizacji prze
wagi.

Również wszyscy pozostali 
zawodnicy radzieccy potwierdzi
li w pełni swą sławę przodują
cych w świecie. W tym bardzo 
wyrównanym turnieju, w któ
rym różnica pomiędzy zdobyw
cami drugiego i przedostatnie
go miejsca wyniosła zaledwie 
cztery punkty, w którym niko
mu nie udało się uniknąć po
rażki, arcymistrzowie radziec
cy górowali nad pozostałymi

uczestnikami ambicją i wolą 
zwycięstwa.

Obok Smysłowa w czołówce 
znaleźli się dwaj inni wybitni 
szachiści radzieccy — zwycięz
ca poprzedniego turnieju kan
dydatów Bronsztajn i parokrot
ny zdobywca tytułu mistrza 
ZSRR Keres. Podzielili oni I i — 
TV miejsca wspólnie z Reshev- 
skyim, który jako jedyny sza
chista nie-radziecki zajął miej
sce w pierwszej piątce. Dużym 
sukcesem Petrosjana jest zdo
bycie piątego miejsca.

Turniej w Zurichu — naj
większa impreza szachowa ro
ku bieżącego — był jeszcze jed
nym świadectwem wielkiej kla
sy szachistów radzieckich.

W meczu o mistrzostwo świa
ta, który rozegrany zostanie za 
pół roku, spotkają się, już po 
raz drugi, dwaj szachiści ra
dzieccy. W poprzednim meczu 
Botwinnik obronił tytuł m i
strzowski remisując z Bron- 
sztajnem. Jaki będzie wynik 
spotkania Botwinnik—Smysiow 
— trudno przewidzieć. Wiado
mo jednak, ie  niezależnie od 
rezultatu tego spotkania, za
szczytny laur mistrzowski po
zostanie nada! w rękach przed
stawiciela radzieckiej szkoły 
szachowej — przodującej w 
świecie.

(R-c)

Przed VII Wyścigiem Pokoju
W dniach 23 i 24 październi

ka odbyła się w Warszawie 
międzynarodowa konferencja w 
sprawie organizacji V II Wyści
gu Pokoju „Trybuny Ludu“ , 
„Neues Deutschland“  i „Rude
ho Prava“  z udziałem przed
stawicieli CSR, NRD i Polski.

Porządek obrad obejmował 
m. in. ocenę VI Wyścigu Po

koju oraz wnioski wypływając* 
z niej dla dalszego ulepszenia 
organizacji V II Wyścigu Poko
ju. Wytyczono również plan 
pracy na okres do rozpoczęcia 
wyścigu, który w pierwszych 
dniach maja 1954 r. rozpocznie 
się w Warszawie i poprzez 
Niemiecką Republikę Demokra
tyczną poprowadzi do Pragi.

Czołowi kotarze poSsev w Zakopanrm
ZAKO PANE (Kor. wl.). W  o-

środku szkoleniowym  G K K F  
„Im p e ria l“  na Bystrem  w  Za
kopanem, rozpoczął się 20 bm. 
obóz kondycyjno - szkoleniowy 
dla czołowych naszych kolarzy. 
Zakończenie obosu nastąpi 17 
listopada br. W  „Im p e ria lu “ 
przebywa już  w ie lu  zawodni
ków  wyznaczonych na obóz. Są 
wśród nich Drążkowski, W ięc
kow ski, W ó jc ik  i Bedyński z 
CWKS. Chwiendacz i Błaszczyk 
z G órnika, Hadasik z U n ii, B la
szkę i Selma z Budowlanych, 
Jankow ski, Liszkiew icz, Ła°ak, 
G rabowski, K la b ińsk i i Woź
n iak z G w ard ii. Bugalski, K ró 
likow sk i i Trochanowski z 
OW KS Lu b lin , P ijanow sk i z

W łókniarza, W rzesiński z Kole
jarza, Preczyński ze Spó jn i ora» 
stud iu jący w  A W F kolarz a l
bański Angheli.

K ie row n ik iem  obozu jest dzia
łacz ko larsk i W asilewski, tre
nerem W łodarczyk. Na obozie 
pracuje również trener lekko
atle tyczny B iernat, k tó ry  ma 
prowadzić zaprawę uzupe łn ia ją
ca oraz dw aj lekarze Sobolew
ski i Moskwa, którzy wespół z 
k ie row n ik iem  miejscowego o- 
środka m edycyny sportowej d r 
Torw ińsk im . prowadzą szczegó
łowe badania wszystkich uczest
n ików  obozu. Funkcję masaży
sty w ypełn ia  na obozie Wę
grzyn. (TS)

Jeździeckie mistrzostwa Polski
W  d ru g im  d n iu  je ź d z ie c k ic h  m i

s trz o s tw  P o ls k i w  Sopocie  o d b y ła  
s ię  d ru g a  e lim in a c ja  w  sko kach  
p rzez  p rzeszko d y , w  k tó re j czo łow e  
m ie jsca  z a ję l i:  S w id z iń s k i (LZS  
M oszna), G ra b o w s k i (ZS O g n iw o  
G n iezno), M a tła w s k i (O g n iw o  G n iez 

no), S ta w iń s k i (O g n iw o  S ta ro g a rd )
i  B a n yszek  (L Z S  Łobez).

Po d w ó ch  e lim in a c ja c h  do  f in a 
łu  z a k w a lif ik o w a ło  sie 28 je źd źcó w . 
N a jlep sze  w y n ik i  u z y s k a li d o ty c h 
czas: G ra b o w s k i — 50,5 p k t. S w i
d z iń s k i — 50 p k t. i  M a t ła w s k i — 
47,5 p k t.

Lolcomotiv — CWKS 61:44 w koszykówce
W  sobo tę  24 b m . w  H a li ZS

G w a rd ia  o d b y ło  się  s p o tk a n ie  w  k o 
szykó w ce  m ężczyzn  m ię d z y  p rze 
b y w a ją c ą  w  P o lsce  d ru ż y n ą  ko szy 
k a rz y  L o k o m o tiv  z S o f ii a zespo
łe m  C W K S . M ecz z a k o ń c z y ł się 
z w y c ię s tw e m  B u łg a ró w  61:44 (29:21).

B u łg a rz y  z a g ra li le p ie j n iż  w  
s p o tk a n iu  z re p re z e n ta c ją  W arszaw y. 
P ie rw sze  m in u ty  g ry  p rz y n io s ły  
p u n k ty  obu  d ru ż y n o m  do s ta n u  4:4 
z ra u tó w  o sob is tych . N a s tę p n ie  B u ł
g a rzy , będąc d ru ż y n ą  szybszą, w  
c iąg u  k i lk u n a s tu  m in u t  z d o b y li p ro 

w ad ze n ie  20:5, je d n a k  od  tego  m o 
m e n tu  P o la c y  g ra ją  le p ie j z m n ie j
sza jąc różn icę  p u n k tó w  do 29:21. Po 
z m ia n ie  s tro n  g ra  b y ła  szybsza, 
C W K S  p rz e p ro w a d z ił szereg z m ia n  
w  sw o im  sk ład z ie , je d n a k  do k o ń 
ca s p o tk a n ia  B u łg a rz y  u tr z y m a li  
in ic ja ty w ę  i p rzew agę  p u n k to w ą .

D la  L o k o m o tiv  n a jw ię c e j p u n k tó w  
z d o b y li:  D o n e w  i  S ła w n o w  — po I I  
o raz  P a n ó w  — 13. a d la  C W K S  — 
K w a p is z  — 16. J a b ło ń s k i — 9 o raz  
N ic iń s k i — 7. S p o tk a n ie  s ę d z io w a li: 
C h r is tó w  (B u łg a r ia )  i  C zm och  (P o l
ska).

Otwarcie sezonu hokejoweffo
W  sobo tę  w ie c z o re m  na s z tu czn ym  i m ło d szych  ły ż w ia rz y  ro z eg ra n o  

lo d o w is k u  w  S ta iin o g ro d z ie  o d h y ło  p ie rw s z y  w  ty m  sezon ie  m ecz h o - 
się u ro czys te  o tw a rc ie  sezonu h o k e - | k e io w y . w  k tó ry m  m is trz  P o ls k i 
iow ego . Po d e f ila d z ie  d e le g a c ji I C W K S  p o k o n a ł G ó rn ik a  (Janów ) 
w s z y s tk ic h  zrzeszeń i  pop isach  n a j-  3:2 (1:0, 2:2, 0:0).

81.310 norm na SP0 7,dobyli snorfiiwcy
ivoj. szczeciński) 

ivte oho'u
O rg a n iz o w a n y  d la  uczczen ia  10-le- 

c ia  p o w s ta n ia  L ud o w e g o  W o jska  
P o lsk ie g o  m asow y w ie lo b ó j s p o rto 
w y  w y w o ła ł w  w o j.  szcze c iń sk im  o- 
g ro m n e  z a in te re so w a n ie . P lon e m  
w ie lo b o ju  je s t 81.310 z d o b y ty c h  n o rm  
na SPO o raz  BSPO I  i I I  s to p n ia  
w e w s z y s tk ic h  trz e c h  k o n k u re n c ja c h  
w ie lo b o ju . W  sa m ym  ty lk o  S zczeci
n ie  z d o b y to  o k o ło  32.000 n o rm .

N a szczególne w y ró ż n ie n ie  za s łu 
g u je  W y d z ia ł O ś w ia ty  o raz  zrzesze
n ie  L Z S . M ło d z ie ż  szkó ł o g ó ln o 
ksz ta łc ą c y c h  w o je w ó d z tw a  zd ob y ła  
ponad  33 tys . n o rm .

W y c z y n o w y m  p lo n e m  w ie lo b o ju

(jo w rn.-Ksowytn 
sporinwyrn

je s t szereg d o b ry c h  w y n ik ó w , 
zw iaszeza w  rz u ta c h  g ra n a te m . S ta r
tu ją c y  po raz  p ie rw s z y  w  ż y c iu  
s tu d e n t I I  ro k u  W yższej S z k o ły  E ko 
n o m ic z n e j w  S zczecin ie  — F ila r ,  
r z u c ił  g ra n a te m  64.50 m  b iją c  o f i 
c ja ln y  re k o rd  o k ręg u .

D o s k o n a ły  ja k  na sw ó j w ie k  w y 
n ik  o s ią g n ą ł uczeń s z k o ły  o gó ln o 
ksz ta łcące j T P D  N r 1 w  S zczecin ie  
— A n d rz e j P aszow sk i. s ta r tu ją c  w  
g ru p ie  c h ło p có w  w  w ie k u  od 15—16 
le i. R z u c ił g ra n a te m  ("00 g) na 
o d leg łość  73,65 m , podczas g d y  m ło 
dzież w  je g o  w łe ku  rz a d k o  p rz e k ra 
cza od le g ło ść  60 m .

Tydzień LPŻ manifestują eolouości nilodzhży 
do fu ary i (¡brony

T y d z ie ń  L ig i  P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rz a ,
obenodzony w  d n ia c h  4—11 bm . za
p o c z ą tk o w a ł w  c a ły m  k r a iu  sze roką  
a k c ję  o rg a n iz o w a n ia  im p re z  s p o r
to w y c h  o raz  p rz y s p o rz y ł w ie le  cen 
n y c h  zo bo w iąza ń  s z k o le n io w y c h  i 
p ro d u k c y jn y c h , p o d ję ty c h  przez 
m ło d z ie ż  L P Ż  d la  uczczen ia  X  ro c z 
n ic y  V /o js k a  P o lsk ie g o  i  36 ro c z n i
c y  W ie lk ie j R e w o lu c ji P a ź d z ie rn i
k o w e j.

O p rócz  Im p re z  c e n tra ln y c h , zo rga 
n iz o w a n y c h  w  W a rsza w ie  — S am o
lo to w e g o  Z lo tu  G w iaźdz is tego . T r ó j -  
m eczu Ż e g la rsk ie g o , P a tro lo w e g o  
R a id u  M o to c y k lo w e g o  i  p rz e p ro w a 
d zo n ych  z u d z ia łe m  pon a d  1000 za
w o d n ik ó w  m a sow ych  za w o d ó w  s trze 
le c k ic h , w e  w s z y s tk ic h  w o je w ó d z 
tw a c h  z o rg a n izo w a n o  szereg re g io 
n a ln y c h  im p re z  s p o rto w y c h .

W ie lk ą  p o p u la rn o ś c ią  c ie s z y ły  się 
p ro p a g a n d o w e  z a w o d y  s trz e le c k ie  w  
B yd goszczy , K ie lc a c h . Ł o d z i o raz  w  
szeregu m ia s t w o je w ó d z tw a  w a r 
szaw sk iego, g dz ie  s ta r to w a ło  łącz 
n ie  ponad  12000 z a w o d n ik ó w . Duże 
z a in te re s o w a n ie  w z b u d z iły  ró w n ie ż  
s trz e le c k ie  za w o d y  m iędzyzrzesze - 
n io w e , ro zeg ra n e  w  G da ń sku  i B y d 
goszczy. W  im p re za ch  zo rg a n iz o w a 
n y c h  na  te re n ie  w o j.  k ra k o w s k ie 
go, za n o to w a n o  u d z ia ł ponad  28000 
z a w o d n ik ó w  L P Ż . W K ra k o w ie  o d 
b y ły  s ię  m . in . z a w o d y  m o to c y k lo 
we. M o to ro w c y  L P Ż  zo rg a n iz o w a li 
p o n a d to  w  G d a ń sku , L u b l in ie  i 
trze ch  p o w ia ta c h  wg i. w a rs z a w s k ie 
go ra id y  m o to ro w e  o raz  w y ś c ig  m o 
to c y k lo w y  w  T cze w ie . P o n a d to  w  
szeregu m ie jsco w o śc i z o rg a n iz o w a 
no  z a w o d y  i  p o ka zy  m o d e li la ta ją 

cych , s k o k i sp ad o ch ron o  we z w ie ż y , 
zaw ocjy k o la rs k ie  itp .

Na p o d k re ś le n ie  za s łu g u je  m a
so w y  u d z ia ł że g la rzy  L P Ż  w  im p re 
zach o raz  w  a k c ji  p o d e jm o w a n ia  
zobow iązań .

W o ś rod ka ch  s p o rtó w  w o d n y c h  
L P Ż , m . in . w  K ra k o w ie , C h m ie ln i
k u  (w o j. b yd g o sk ie ), L u b l in ie  i  
P ło c k u  zo rg a n izo w a n o  re g a ty  że
g la rs k ie  a w  J a n ik o w ie  (w o j. b y d 
gosk ie ) o d b y ło  się s p o tk a n ie  żeg la 
rz y  z c z o ło w y m  a k ty w e m  m ie js c o 
w y c h  je d n o s te k  W o jska  P o lsk ie g o , 
u ro z m a ic o n e  w s p ó ln y m  p ły w a n ie m  
na ło d z ia c h  ża g lo w y c h  i b o g a ty m  
p ro g ra m e m  a r ty s ty c z n y m .

W o d n ia c y  L P Ż  « o d ję li ró w n ie ż  
szereg ce n n ych  zobdw iązań  p ro d u k 
c y jn y c h  i  s z k o le n io w y c h . m . in . 
c z ło n k o w ie  s e k c ji s p o rtó w  w o d n y c h  
L P Ż  w  W e jh e ro w ie  z o b o w ią z a li się 
w ła s n y m i s iła m i ro zb u d o w a ć  h a n g a r 
na sp rzę t w o d n y ; k o ło  L P Ż  p rz y  
p rz e d s ię b io rs tw  e . .A rk a “  z te jże  
m ie jsco w o śc i w y k o n a  do  k o ń c a  
g ru d n ia  b r. 5 n o w y c h  je d n o s te k  
p ły w a ją c y c h .

Szczególn ie  g o d n y m i uw a g i są p ra 
ce a k ty w u  ż e g la rsk ie g o  L P Ż  z te 
re n u  w o j. p oznańsk iego . W O b o r
n ik a c h , S w arzędzu . G n ie źn ie  i  K ro 
to s z y n ie  b ud o w an e  są — w  o p a r
c iu  o p racę  społeczną a k ty w u  — 
o ś ro d k i s p o rtó w  W odnych o łączne j 
w a rto ś c i ponad  100 tys . z ł. P race 
w y k o n a n e  są ju ż  w  50 proc.

A k c ja  o rg a n iz a c ji im p re z  i re a li
z a c ji zobow iązań  trw a  nada l Je j 
p od su m o w a n ie  n as tą p i w  k o ń c u  
bm .

R A D I O
P O N IE B Z ? A L E K  28 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dn ia  6.06, ' 15.25, W ia do 
m ości 5 05, 6.00. 7.00, 7.55, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 „ S w o j
sk ie  m e lo d ie “ , 6.10 M u z y k a  poranna , 
6.20 W ia do m o śc i s p o rto w e , 6.50 G im _ 
n a s tyka , 7.20 K o n c e r t p o ra n n y , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u zyka  
p o p u la rn a . 9.00 A u d y c ja  d la  k la s  V. 
9.30 A n to n i D w o rz a k : T r io  f-m o ll,  
10.00 P rz e rw a , 11.05 A u d . d la  k las  
I —I I ,  11.25 M u z y k a  i A k tu a ln o ś c i, 
12.15 M u z y k a  lud o w a  ró ż n y c h  n a ro 
d ów , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
P ieśn i k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  1 ra 
d z ie c k ic h , 13.40 P ieśn i czeskie , 13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d y c ja  d la  dz iec i, 
I6.I0 M ureszau  — u ro czys ta  u w e r tu 
ra  „S te fa n  W ie lk i“ , 16.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 17.00 R a d io w y  k u rs  ję 
zyka  ro s y js k ie g o  d la  zaaw ansow a
n ych , 17.20 K o n c e r t ra d z ie c k ie j m u 
z y k i p o p u la rn o  .  ro z ry w k o w e j,  18.00 
„N a  s z e ro k im  ś w ie c ie “ , 18.15 „O d  
T a tr  do B a łty k u “  — a u d y c ja  z c y 
k lu :  „P o ls k a  m u zyka  lu d o w a “ , 18-30 
K o n c e rt p o p u la rn y , 19.15 „N a  m ło 
dz ie żo w e j a n te n ie “ , 19.45 A u d y c ja  
d la  w si. 20.28 W iadom ośc i sp o rto w e , 
20.45 „ M a la r ia “  o p o w ia d a n ie  G lo - 
ya n ie g o  V e rg i, 21.05 M u z y k a  tanecz

na, 21.30 A C h a c z a tu ria n  fra g m e n ty  
z s u ity  b a le to w e j „G a ja n e “  22.00 
Z c y k lu ;  „M u z y k a  P o lsk ie g o  O d ro 
d zen ia “ .

P ro g ra m  I I  _  na fa l i  407 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iado
m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50,

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 „S w o j
sk ie  m e lo d ie “ , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 
K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 6.50 K o n c e r t p o ra n n y ,
3.00 M u z y k a  p o p u la rn a , 8.55 P rz e r
w a, 14.05 In fo rm a c je , 14.10 A u d y c ja  
d la  k l. i i i , 14.30 K o n c e r t s o lis tó w ,
15.00 P ancho  W ła d ig e ro w  — P ieśń, 
część I I  s u ity  b u łg a rs k ie j,  15.10 Po
gadanka  d la  w y c h o w a w c z y ń  p rzed 
s z k o li, 15.15 M u zyka  ro z ry w k o w a , 
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 „Z e  
ś p ie w n ik ó w  M o n iu s z k i“ , 16.20 U tw o 
ry  Serg iusza P ro k o f ie w a , 17.15 M u 
zyka  ro z ry w k o w a , 17.30 „N a  w a r
sza w sk ie j f a l i “ , 18.00 „S łu c h a m y  
m u z y k i“ , 13.30 Nasze c h ó ry  śp iew a 
ją , 18.50 U tw o ry  M o za rta , 19.10 Ra
d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  
p o c z ą tk u ją c y c h , 19.30 M u z y k a  i  A k 
tu a ln o śc i, 20.00 „ Ż u rb in o w ie “  ode, 
p ow  W. K o cze to w a , 20.20 K o n c e rt, 
21.26 W iadom ośc i s p o rto w e , 21.36 
M u zyka  taneczna . 21.50 „ Z  życ ia  
ZS R R “ , 22.20 R oss in i: F ra g m e n ty  op, 
„W ilh e lm  T e l l “ .

W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t. N ak ła d em  RS W „P ra s a “ . R e d a kc ja : W arszaw a, Dom  S łow a  P o ls k ie g o , u l.  M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-03 8-34-04 8-34-05 R edaktnr „  .
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-96-65. D z ia ł id e o lo g ic z n y  8-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  8-97-37. D z ia ł za g ra n ic z n y  8-96-54. D z ia ł e k o n o m ic z n y  8-43-08. D z ia ł ro ln y  8-98-78. D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-24. D z ia ł lis tó w  i in te rv /e n c ii  8-65-23 D z ia ł s to łeczn y  8 71 «o u ż i« ? ,n y  8’ 17" 06- Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. 
k i  p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą  p rz y im u ią  w s z y s tk ie  u rz ę d y  pocztow e o raz  lis tonosze  — cena p re n u m .: m ieś. — 5 z ł, k w a r . — 15 z ł, p ó łro c z n ie  — 30 z ł, ro c z n ie  — en zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p renum erat*»  nocne : R e d a k to r n ocn y  8-34-02, 8-34-04. W a ru n -
4 D e le g a tu ry  F ? ^  -R u c h “  — cena  w  p re n u m . z b ió r. m ieś . — 3.50 z ł. in fo r m a c j i  w  s p ra w ie  p re n u m . z a g ra n iczn e j u d z ie la  P P K  „R u c h “  B iu ro  W yd . Z a g r., W arszaw a. K o s z y k o w a  31. tel. 8-64-81. A d m in is tra c ja ;  W arszaw a, W ie j ska  12 te l « nn ai r-p r ?- :mu^S wszys*kie m ie jsco w e  O d d z ia ły
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